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P rzedpłata w y n o si:  
w Krakowie: 

miesięcznie 1 zlr. 35  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  złr., rocznic 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

N prowincji I w całej nionarchji Austro-Węg.:
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 

półrocznie 10 złr., rocznie 20  złr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeA :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wj razu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane4* 20 c rt, od wiersza.

Adres dla te legram ów

„KURJER POLSKI4* —  KR/iKÓW.

Rękopisów Redakcja ni* zwraca.

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a e  j a  z  u l i c a  ' l o r j a n s k a  m a r .  2 8 .

K IIP O K IK D N I D U L
Żyjem y w epoce rozm aitych falsyfikatów, 

podrouień, zm yśl .nycn interview ów , bons yiots 
efektownych, ale podejrzanej autentyczuości. 
O  polityce naszych czasów hardziej, niż o 
jak iejko lw ickbąd- innej pow iedzieć można, 
ić opiera mę na danych fałszyw ych. . .  B ar 
tlzjej niż hiedykolw .ek sprężyną akcji je s t 
d z is ia j. . .  ćw ia rtka  papieru. O n a  rozdrażnia 
narody , różni tro n y . . .  P ro to typem  falsyfika­
tów  są m an ę  listy  bułgarskie, k tórych nieau- 
tentyczL ości dow iódł ka. B ism arck  carow i, 
prsez co z^&egnsl wojnę i jak tw ierdzi, odzy­
skał zautanie m onaroby R osji. O sta tn ie  ty ­
godnie przyniosły całą garść  zw itków  pap ie­
ru  i rzuciły ją  po E u ro p ie , budząc pow szech­
ne zdziw ienie i p o d e jrz liw o ść ...  N ie o wszy­
stk ich  tego rodzaju  dokum entacn po lity ­
cznych rzec m ożna, iżby były podrobione, 
w szystk ie je d n ak  —  niejeden niew ątpliw ie 
z uioyslu przez stronę kompromitfco ą zag ro ­
żony —  byw ają nw estjonow ane, krytycznie 
rozbierane, z oburzeuiem  dem entow ane Do 
najciekaw szych naieżą: ak ta  dyplom acji ro ­
sy jsk iej ogłaszane przez sofijska Swobodę, i 
interytew  Sew eryny z Leonem  X I I I .

D okum enty  Swobody spo tka ły  się z gorą­
cym  pro testem  ze strony  fraucusk ego o rg a­
nu dyplomac-ii rosyjskiej Jou rnal de Saint- 
Pelersbou rg ; ja k  dow odzi zaś lis t „Ro=jauk- 
n a“ do  Neue freie Presse, sta ją  się prze m io­
tem  również rzeczowej Krytyki Rzeczą kro 
n ikarza politycznego je s t zanotow ać stan 
spraw y w yszukać na oarom etrze opinii p u ­
blicznej, w k tó rą  stronę kłoni aię w skazów ka, 
co w ró ży : podejrzliw ość, osy też w iarę. P o ­
wszechnie podnoizą dzienn.ki naw et w rogie 
Rosji, iż „doK um enty44 zaw ierają v sobie moc 
w yrażeń . . .  m ało powiedzieć n iedyplom aty- 
cznych, n iedyskretnych , m eprakiykow anyoh 
Ż aaen  zbójca nie idzie przecież na m ord i 
rabunek  w swoich netach on w ypraw ia się 
n a  „p ra u d ę44. Język  dokum entów  je s t  tak  cy­
niczny, tak  bezm yślnie urąga owym „praw om  
boskim  i lu d m im " , z pod których  opieki 
w yjm uje księuia F erd y n an d a  K obum kiego, 
la k  nim  dyp lom ata  rosyjski ta je i znieważa 
aam siebie, iż chyba dziwió się w ypada skąd 
tem u H itrcw o  przyszła podobna pasja  bić się 
sam  w kilkudziesięciu ak iach  „urzędow ych* 
po tw arz y . C ałe dokum enty  przerażają, ale 
równocześnie rażą Pow iedzieć o nich m ożna, 
iż jeśli są veri, w żadnym  razie nie ben trovati.

S kąd inąd  istn ieje bi rd sc  ważny argum ent, 
k tó ry  przem aw iałby r» autentycznością tych 
no ta t i depe°: P raw n.cy  znają w m etodzie
swej ir.teroretaoyinej pewien sposób, polega 
jący  na uw zględnianiu okoliczności, tow arzy­
szących cnr.sowi i m iejscu, w k tórym  niezro 
zum iała lub  dziwaczna ustaw a pow stała. A kta 
S w o-ody  są ncjekBi lentrycznie nzeni fin de 
HticU, ależ b isto rja  półw yspu bałkańsk iego , 
a szczególniej ro la  Rosji na nim , nie sąż r ó ­
wnież bardzo a  bardzo  fin de e M b  ? D oku  
m enty w yjm ują kB. F erd y n an d  z pod  praw , 
R osja  m a go za uzu rpa to ra , jego  rząd  za n 
■taloną re w o lu c ję . . .  D ok am en ty  m ie n ią c  
sp iskach , o rub lach  krążących pc B uigr.rji. . 
N ie  lestże p raw d ą , iż em igracja bu łgarska 
siedzi w R osji i żyje z pieniędzy ro sy jsk ich?  
Porw ania, sk ry tobó jstw a, w strząsają Sofią i

S tam bulow em  co k i.k a  m iesięcy. N ie p o trz e ­
bujem y w spom inać o śmierci Bulczewa, W ul- 
kowicza, o porw auiu syna em igran ta bu łg a r­
skiego, k tó ry  z O dessy  uciekł nad Bosfor, 
aby się w ym knąć ze szponów kolosa półno­
cnego. G w ałty  popełnione przez R o ję  czy­
nią w szystko możliwem , w szystko praw d -po 
dobnem . P a ń s tw o , k tó re  użycza gościnności 
Tufekczijew om  -  Szyszm anow om  , k ió re  je s t 
uyuieznem w rzeczy, może być niem  i w 
fo rm ie ,

P o lity k a  rosy jska w krajach południowo-sło- 
w iańskich, epizody podobne ja k  B urgas, ludzie 
juk  H itro w o i K au lb ars , w ytw arzają stan  um y­
słowego naprężenia, panikę i szał prześladow czy, 
każą drżeć przed w szyatkiem  najgorszem .

M ówią, i i  S tam bułów  jt-gf nerw ow y, iż l ę ­
ka  się nagłej śm ierci. N ie jestże to  ludzkie?

M onachijska AUgemeine Zeiłung  w yszukała 
w aktach  uw rot, użyty raz w tajnej ko respon­
dencji gabinetu  spraw  "dgranicznych w iedeń­
skiego. D ow odziłoby to  ty lko, iż fałszerz był 
wtajem niczony w sek re ta  dyplom acji i m iał 
pod ręką ak ta , zw ykłym  śm iertelnikom  n ie­
dostępne. G odziłoby się to z nazw iskiem  J a -  
cobsohua, dragom ana konsulatu rosyjskiego w 
Bukareszcie, k tóry  w padłszy w niełaskę u 
H itrow a, sk raść  miał p lik  dokum entów  dy 
plo m aty cznych z kaucelarji konsulatu  i p rze­
nieść je  do B u łg a r j i . . .  Iro n ia  losu ! C ieka­
wość E u ro p y  odaana  je s t do  dyskrecji panu 
Jacobsohnow i, k tórego naw et Neue fre/e Pres­
je  nazyw a G esinnungdum p.

Była oliw na, kiedy „rachunki H itrow a* po­
zostaw ały w ręku tego człow ieka, kiedy już  
ty lko  jego  honor nie m ógł m u dyktow ać, czy 
je  przerobić , do nich nieco sosu pieprznego 
dorobić, lub j e . . .  zrobić. H a ! A thanasios 
był szarm antem  B yć może, że j Jacobsohn  
wzdrygną! aię przed m yślą spisania P aeudoi- 
sido riauów ł' Zresztą, ja k  WBzęd/in, tak  i tym  
razem praw da pom ieszana może byó z fel 
szem , a  wówczas zarówno dość zuane skąd- 
. ją d  intencje i e tyka  polityczna Ronjl raz je 
szcze stw ierdzałaby się, ja k  G e-innungslum - 
perei Jaoobsobna byłaby o c a lo n ą .. .

W  każdym  razie dyplom atyka przyszłoś.! 
zyskała nowy te m a t, na k tó rym  niejeden 
ad e p t filozofii w jedzie n a  Parnas. d o k to ra tu  
głębokiej sc.enoiey, ważnym d la  niego „przy­
czynkiem 44 będą zapow iedziane fo to typie, k tó ­
re po ukc-ńczeuiu serji swvch ak tów  przy­
rzek ła dołączyć d la  ilustracji Swoboda.

K w ad ru ją  z ak tam i Swobody słow a p rzy ­
pisyw ane A leksandrow i I I I  w rozmow e z je ­
nerałem  żandarm erji B rockiem . Były i  by p ra  
w dą. byłyżby nowem P oin t des re ee ń e s! no- 
wem A u sro tten !?  I  o tych słowach p o w ie­
dzieć m ożna, iż są n iedyskretne, naw et ze 
strony  jenera ła  B rocka, k tó ry  korzysta jąc z 
chwilowego zapom nienia się swego m onarchy, 
m e pow iuien był rozgłaszać przed  całym  św ia­
tem , iż A leksander I I I  żyw- chuci pour la 
bonheur de la  Russie ócraser une nałion.

In tery iew  Sew eryny o wiele krócej zajmo 
wac będzie nwagę publiczną i o wiele m niej­
sza jego doniosłość polityczna. Z nana n iebie­
ska pończoszka, k tó ra  od  C r i du pcuple do 
Gaulois dokonała e d e j podróży do Kano&sy, 
nie tra< ąc uic z swego n niej ch arak te ry sty ­
cznego kobiecego rosegzalto  w ania, na końcu, 
ja k  pow iada p rzy sło w ie , „przez im ugina 
oję zajechała ne koronację44. Z  k ilku  słów, 
k tó re  w yrzekł O jciec św. do niej na zwykłej 
parum inutow ei audjencji, uku ła  cały  in te r ­

yiew, nadając mu rozgłos europejski przez 
ogłoszenie w F ig a r z e . . .  W W atykanie w y­
wołał ten  n ie ta k t żywe niezadowolenie i n ie­
bawem ukaże się nota w p rasie  katolickiej 
rzym skiej, p rostu jąca  b łędnie przypisyw ane 
Leonow i X I I I  w yrażenia (osobliw ie w sp ra ­
wie alzackiej). Rz<cz chcrak terystyczna, iż 
ustępy  o spraw ie żydow skiej s ta ły  się p rzed­
miotem  eksploatacji, k tó ra  naw et w razie, gdy ­
by Sew eryna była nap-sała p raw dę, ż&dną 
m iarą nie byłaby upraw nioną . Że no ta  będzie 
głów nie w ym ierzoną przeciw  tem u nowemu 
za protegow aniu  p ap ież y . . .  przez G hetto , do 
wodzą dąsy Neue freie Presse i je j uwaga, 
iż no ta da wolną rękę H etz Kaplanen  (sic!) 
z 0'seroatore Romano.

Tezy uchwalone przez Towarzystwo 
dla prawa narodowego

w  B erJirne  w  c z e rw c u  1802 r.

Z a sa d a : T ylko spraw iedliw ie my­
ślący może się ostać przed 
trybuuałem  życia ludów 
i histor j i !

I . N arodow e praw o Indu op iera aię na j e ­
go własuej, korzyść przynoszącej i duchow ej 
pracy. P raw o to przysługuje każdem u ludowi, 
k tó ry  upraw ia jak ąś  część n en ii, dalej, zdol­
ny je s t w yrab iać z dostarczonych przez p rz y ­
rodę raaterjalów  surow ych przedm ioty  po ­
trzebne do wyżywienia, odzieży i m ieszkania 
człow ieka i 'rtó ry  uczestniczy w ogólnej pracy 
cywilizacyjnej (ku ltu rnej) lodn  ludzkiego

I I ,  G łów ne zasady  praw a ludów  (narodo­
wego) e ą :

1) U praw iana przez lud  ziem ia m usi byó 
p raw ną w łasnością członków  tego Indu. J e ­
żeli k ilka ludów  m ieszka w jednym  k ra ,a  
razem , to  nie może jeden z nieb rościć so­
bie pierw szeństw a lub  wyłącznego praw a do 
ziemi. D aw niejsza zdobycz nie udaiela p ra 
wa do trw ałego  posiadania z ie m i, ani do 
zm uszenia daw niej pokonanych do odrab ian ia 
pańszczyzny Tem  mniej nie może szczep in­
du n ieprodukcyjuy rościć sobie p raw a do 
p o ja d a n i*  ziemi.

2) R ynki na le iy  pozostaw ić tom u ludow i, 
k tó ry  p rodnkn ,e  tow ary, przeznaczone do 
w jm .nny . P rzy  ludności mieszanej należy s u ­
rowo baczyć na to, sb y  aby nie przyznaw a­
no pierw szeństw a jednem u jedynem u szcze­
powi do ry rk ó w , przez ooby się uszczuplało 
reszcie sk łid n ik ó w  ludu znaczną część d o ­
chodu z pracy.

3) P łody  i w yzyskiw anie skarbów  p rzy ro ­
dy, sil w odnych, lasn i górnictw a należy 
przy ludności m ieszanej w ten  sposób u n o r­
m ow ać praw nie, aby pojedyńcze ludy w s to ­
sunku du liczby głów o trzym ały  w nich u- 
dziai.

4) U czone zaw ody : duchow ieństw o, n a u ­
czyciel two , sędziowie i pom ocnicy praw ni, 
ja k o  też  przedstaw iciele sz tuki leczniczej po ­
w inni sk ładać się z członków  tego ludu, dia 
którego  duchow ej i cielesnej pomocy w yko­
nują się te  zawody. C hrzęść.jańskie ludy 
E u ro p y  okazały w ciągu dziejów wogóle 
równe uzdolnienie, ta k  iż żadnem u ludowi 
n ie m ożna przyznaó praw a do trw ałego przo

dow ania duchow ego-innem u chrześcijańskiem u 
ludow i E u ro p y  8 tą d  w ynika bezw arunkow e 
upraw nienie do tego, by  popierać tw orzenie 
kościelnych stow arzyszeń, szkolnictwa i sp ra- 
wied.Iwości w ściśle narodow ym  kierunki1

5) Członkow ie adm inistracji k ra ju  m uszą 
być członkam i tubyl zego ludu P rz y  ludno­
ści mieazanej należy w ładze zestaw ić w ten 
sposób, aby pojedyńcze części ludu stósownie 
do liczby głów  oyły reprezentow ane we w rzy- 
stk ict gałęziach a d in rii tracj

6) W ojsko należy utw orzyć n a  podstaw ie 
narodowej Ogólny obowiązek służby w ojsko­
wej polega na zasadzie, że lud  ma poświęcić 
życie w szystk ich  swych io  rob ien ia bronią 
zdolnych członków, ku obronie w ew nętrznych 
i zew nętrznych dób r całego ludu, d atego 
w tym  celu do brom  powołany naród nie 
może s tać  pod  rozkazaim, obceg- ludu. P rzy  
ludności m ieszanej należy korpus w ojska roz­
dzielić wedle narodow ości, jakko lw iek  podle­
gają jednem u wspólnem u najwyższem u kiero­
w nictw a Ja k o  język służbowy w yznacza tię 
mowę ludu, ta  nie w yklucza ogó nie zrozu- 
m .alęj mowy p rzy  w ydaw aniu rozkazów  (ko­
m endy).

7) U trzym ania  i pielęgnować .a ojczystego 
języka , ojczystego obyczaju i zaprowadzonej 
w iaiy  nie wolno ograniczać żadnem u narodo­
wi. K ościół i szkoła są niezaprzeczoną wła­
snością społeczeństw a ludow ego, d .atego  rząd 
państw ow y nigdy nie m oże m ieć praw a do 
m ieszania się do tych najśw iętszych własności, 
celem osłabienia lub zniszczenia narodowości, 
la k ż e  życie publiczne, adm inistrację  i sądo- 
woictw  należy w ykształcić w ten  Bposób, 
aby członkow ie każd igo  ludu , k ló ry  odpo­
w iada w arunkom  wyłossezonym  pod I ,  w r o ­
dzinnym  sw ym  kraju  wBzędzie m ogli po rozu­
m iewać się bez pomocy tłóm acza W  każdym  
kraju  z m ieszaną ludnością należy p rze to  u - 
.inać tyle języki iw ja k o  rów noupraw nione i 
potoczue, ile szczepów ludu  m ieszka w ob rę­
bie jego  państw ow ych gran ic i tw orzy gm i- 
uy polityczne.

8) ’rzv  w ykonyw aniu tyob zasad praw a 
narodow ego, wobec dzisiejszych państw ow o- 
praw nych tosunków  środkow ej i południow o- 
wschodniej E u ro p y , trzeb? będzie z pew no­
ścią, ze względu ns kilko wieko wy rozwój, za 
•trzedz pew ne czasowe ograniczenie; me wol­
no ato li n igdy ograniozaó is to ty  narodow ego 
rów noupraw nienia. W  ten Bposób m >żna roz- 
wiązaó kw estją ludow ą (narodow ą) bez zm ia­
ny istniejących dzisiaj gran ic kraju , a zatem  
1>6ł w ojny44.

Czyż m ożna się zdobyć na piękniejsze za 
sa d y ?  K iedyż się one zam iem ą w c z y n ? 1

Statystjka miasta Krakowa.
Przechodź my do om ówienia w yników  spi 

su ludu ści z roku 1890.
L udność  cyWilna K rak o w a z au iem  3 1 -go  

g rudn ia  1890 r. wynosiła 69 130, a  t o : męż­
czyzn 31 .113 , kobiet 38 .017 . Raisem z w oj­
skiem , którego liczono 5 .471 , w jnon iła  lu ­
dność m iasta  74,601.

K iedy  daty  te  porów na się z datam i po­
przednich dw óch spiców  z roku  1869 i z ro - 
kn  1880 okaże bię, że  w zrost lndno. j i  w  o - 
kresie pom iędzy pierw szym i dw om a spisam i.

t j. w okresie , następującym  bezpośrednio 
po zaprow adzen.u autonom ii, był i absolutn ie 
i procentow o w iększy, au iie li w okresie na­
stępnym  W  roku 1869 ludność m iasta w y­
nosiła 49  835 (bierzem y samą ty lko ludność 
cyw ilną bez w ojska); do  roku 1880 wzrosła 
o 9 .996  t. j. o z fl% , wynosiła 59 .830 W o- 
kre=ie osta tn im  od r, 188U do 1890 wzrosła 
o 9 .300  a zatem  wzost w ynosił już tylko 
okrąg ło  15 ^

W śród  ludności K rakow a m ają kobiety 
zuaozną przewagę nad mężczyznami. W ogól 
nej ludności wraz z wojskiem przypada na 
1^0 mężczyzu 103 k o b ie t; jeżeli jednak  od 
ogćlnej liczby ludności cywim ej odliczym y 
załogę w ojskową, to  przew aga okaże się da­
leko znaczniejszą; wśród udności cywiluej 
na 100 mężczyzn w ypada 122 kobiet.

W stan ie m ałżeńskim  stosunek obu płci 
je s t niemu] jeduaki, to  z u rc z y , że ty lu  jest 
mężczyzn żonatych, co kob ie t zam ężuych : w 
stauie wolnym przewagę kobiet nad mężczy­
znam i (wśród samej ludności cywiluej bez 
w ojska) sprow adza znaczny napływ  służby 
z bliższych i dalszych okolic K rakow a, k tó ­
ra  praw ie cała je s t  żeńska i to  stanu wol­
nego. A le najw iększą przewagę m ają wdowy, 
k tórych  K raków  liczy przeszło pięć razy ty 
ley co wdowców.

Rów nież z pi-śród sąduw uie separow anych 
lub rozw iedzionych je s t Kobiet n emal trzy 
razy ty le , co mężczyzn (pierwszych 97 , d ru ­
gich 33).

P od  względem wyznania luduość K rakow a 
rozpada się na dwie g rupy , chrześcijan i ż y ­
dów. C hrześcijan  w edlng ostatn iego spisu 
było 53 662, (t. j. okrągło 72śó ludność,il, 
żydów 20 .939  czyli 2 8 ^  ogółu ludności. 
Z pośród chrześcijan oprócz rzym sko-ka to li­
ków je s t 593 osów w yznania grecko-unickie­
go i 540 ew angelików ; inne w yznania m ają 
zaledwie po paru  reprezentantów , tak  że 
przyjąć m ożna, iż ludność K rakow a składa 
się z ludności rzym sko-kato lick iej i żydów 
skiej.

C iekaw e je s t  bardzo zestaw ieuie, w ykazu­
jące  w zajem ny stosunek wyznań w szeregu 
lat. W ykazuje ono stały  stosunkow y przyrost 
w śród  ludności rzym sko -  k a to lick ie j, a stały  
stosunkow y ubytek  wśród ludności żydow­
skiej.

I  tak  w roku 1857 byio w K rakow ie ln - 
duości katolickiej 20 954, żydow skiej 12 937; 
w roku  1890 było pierw szej 47 906. drugiej 
20 .736. W  okresie czasu m iędzy rokiem  1857 
a 1869 wzrosła ludność kato licka o 10 748 
osób czyli o 5 1 ^ ,  w okresie m iędzy 1869 
do 1880 roku  w zrosła o 7 715 osób czyli o 
2 4 ^ ,  w okresie ostatn im  od 1880 do 1890 
roku wzrosła o 8 489 osób czyli o 2 1 % . — 
C yfry  te  w ykasu ją , ja k  ju ż  pisaliśm y pow y­
żej, że p rzy rost ludności za każdym  spisem 
je s t s la o sz y ; spadek  ten  je s t jednak  daleko 
w ybitniejszy jeszcze u lnduości żydow skiej. 
L udność żydow ska w zrosła w okresie p ierw ­
szym o 4 .733 głów, w drugim  o 2.277 głów , 
w trzecim  o 789 głów , czyli w zrost tej lu­
dności w cyfrach stosunkow ych wynosi w o- 
kreBie pierw szym  blisko 37 % , w drogim  
1 8 fć , w trzecim  okresie już ty lko  1 % .

W  roku 1857 ludność rzym ake -  katolicka 
stanow iła 6) % ogółu ludności w m ieście; 
w roku 1869 stanow iła z górą 6 3 ^ ;  podczas 
następnego sp isu  z 1880 r. 6 6 #  a w osta 
tm m  spisie z roku 1890 stanow iła przeszło

Z A K Ł IK A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESIA 
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ZYGMUNTA KACZKOMSIlIEGO

(Ciąg dalszy).

P ra w d o p o d o b n ie  p o te m  to się da lek o  wię 
cej p rzyczyn iło  do je g o  w y zd ro w ien ia , n i­
żeli w- zystk ie lek a rs tw a . C óżkolw iekbądź, 
po  k ilkunastu  d n iach , Z aklika zaczął w s ta ­
w ać, u b ie ra ł się, nie w ychodził z p o k o ju , 
a le  p rz e p ę d z a ł po  k i'k a  godzin  codzienn ie  
w  fotelu  i m ów ił coraz p rzy tom nie j.

P ra n d o la , bę-dący w  zm ow ie z felczerem , 
Jyl lem  b ard zo  u rad o w an y  i w ów czas, j e ­
dnego  dn ia , p o tw ie rd z ił m u w szystk ie zap a  
b y w a n ia  się felczera n a  len  w y p ad ek . Z a- 
kłika pom yśla ł n ad  tem  p rzez  chw ilę a  p o - 
tem  r z e k ł :

—  P rzec ie  ci F irle je  to  poczciw i ludz ie .
Zaw sze ci to  m ów iłem , —  o d p o w ie ­

dzia ł m u  żyw o P ra n d o ta .
~  b ę d ^  m ieli Z aklików , — rzek ł Zukii- 

Ka ja k  gdyby  do sieb ie  — a jeszcze do t e ­
go coś w ięcej, bo trz e b a  ażeby  F ry d ru sz  
m ógł sobie coś p rzykup ić  do  sw ego  m a ją tk u  
w  Galicyi, j a  tak  rozum iem , że on  tu ta j  
m ieszkać nie zechce. K to  się p rzyzw ycza ił 
m ieszkać w tak im  k ra ju , gdz-e je s t  w szelka 
sw oboda , te n  nie p o tra fi w yżyć w  naszych

tu te jszy ch  s to su n k ach , zw łaszcza po  tak ich  
p rz e jś c ia c h . . .

P ra n d o ta  r z e k ł :
— N a to  w szystko  czas jeszcze .
—  A le Ig n a ś!  — z a w o ła ł n a  to  Zakli 

ka, — w g runcie  rzeczy to  on  w in ien  te ­
m u w szy s tk iem u . . .

—  Z a to  też  p o k u tu je , — o d p o w ied z ia ł 
m u P ra n d o ta , —  ale  zaw sze trz e b a  się o 
to  p o s ta ra ć , aby  p o k u ta  m e b y ła  w iększą 
od  w iny.

Zaklika m yślał n a d  tem  p rzez  chw ilę a  
p o te m  rz e k ł.

—  Jeżeli te n  sęd z ia  myśli., że je szcze  raz  
się p rzy  m nie ob łow i, to  b a rd z o  się m yli. 
Je d n ak , ja k  do b rze  m ów isz , trze b a  będzie 
m ieć oko n a  n ie g o . . .

—  S ta iy  F irle j był ju ż  za  tem  w L u b li­
n ie , — o d p o w ied z ia ł m u  u sp o k a ja ją c o  P r a n ­
d o ta , — a i j,a m am  oczy o tw a r te  n a  w szy­
stko .

Z aklika o d e tc h n ą ł z g łębi p ie rs i i r z e k ł:
— K to mi je s t  p rzy jacie lem , le n  m n ie  w  

tych rzeczach  w yręczy a kto m a litość n a -  
d em n ą , ten  mi n a w e l rozm ow ę o tem  o- 
szczędzi.

Przt-z dn i kilka n a s tęp n y c h  Z ak lika  p isy ­
w a ł codz ienn ie  p rzez  c a łą  godzinę  a lb o  i 
w ięcej a chociaż  n ik t nic w ied z ia ł, co p i ­
sze, w szyscy się  tem  cieszyli, zw łaszcza  że 
z każdym  dn iem  był rzeżw iejszy  i ce ra  n a  
jeg o  tw arzy  się ożyw iła .

K iedy P ra n d o ta  p rzy szed ł p o p o łu d n iu  do

niego  ja k  zw ykle, za s ta ł go siedzącego  w  
fo telu  w g łęb o k iem  zam yślen iu .

Z aklika p a trz a ł  n a  Diego p rze z  chw ilę  a 
p o tem  ta k  m ów ił, ja k  gdyby te ra z  kończył 
g łośno  te  m yśli, k tó re  do tychczas s n u ł so  • 
bie w  m ilczen iu :

—  Z a s ta n a w ia m  się n a d  tem , co się s ta ­
ło , i rad b y m  sieb ie  o co obw in ić . Jakże 
ch ę tm e  p o k u to w a łb y m  za g rzechy , choćby  
nie m o je !  A le szukam  tej w iny n ap ró z n o . 
Ja  n ie  m am  ża d n eg o  g rzech u  n a  m ojem  
sum ien iu . Z m oje j, z re sz tą  ty lko  czasowe) 
opozycyi p rzeciw ko  m a łże ń stw u  G eni nie 
w yniknęło  n ic  złego —  a co do Ignasia , to  
p rzecież  n ie  m ogłem  n a  to  zezw olić, aby 
się ożen ił z kob ie tą , k tó ra  n ie  m a w  sob ie  
żadnych  p o d s ta w  m o ra ln y ch  a  n a to m ia s t 
m a  ta k ą  fą ta ln ą  p rzesz ło ść  za s o b ą . . .

— B ądź spokojny , —  p rz e rw a ł m u  P r a n ­
d o ta , — g rzechu  nie p o p e łn iłe ś  żadnego .

—  A 'e  być m oże, że b łą d  p o p e łn iłe m ,—  
rze k ł n a  to  Z aklika, -  b o  w p ływ  rodziców  
n a  dzieci d o ro s łe  p o w in ien  m ieć tak że  p e- 
f f iu  g ran ice .

P ra n d o ta  b y ł tą  u w ag ą  tro c h ę  z a a m b a ra  
sow any , zaczem  znow u m u p rz e rw a ł, m ó ­
w iąc :

— J.a tu  i b ię ilu  nie w idzę.
N a  to  Z ak lika  p a trz a ł n a  n iego  p rzez  

chw ilę z g łękoko  bo leśnym  u śm iech em  na 
tw arzy  a  p o te m  r z e k ł :

—  Z aw sze to  by ł w ielki b łą d  z m ojej 
s tro n y , żem  zm artw y ch w sta ł. W y o b raź  s o ­
bie P ra n d o to , coby to  było , gdyby  ty lko ci 
o jcow ie, co w  p rzec iąg u  o s ta tn ic h  la t kilku  
p o m a rli, n ag le  z g ro b u  p o w sta li. T ak iej

p ró b y  najpoczciw sze dzieciby n ie w y trzy ­
m a ły : w szyscyby się po m ięd zy  so b ą  p o z a ­
b ijali. A o co ? O ten  n ęd zn y  k aw a łek  chle 
ba. Z lego  w idzisz, iie są  w a r te  w szystk ie 
cnoty ludzkie n a  tym  św iecie ... R elig ija  grozi 
n am  p ie k łe m ; a le  k to  m a  w zro k  p o  tem u , 
ton w idzi, że m y ju ż  tu ta j n a  ziem i w  pie 
kle żyjemy, tylko to  p iek ło  je s t  zak ry te  ty 
siącum i złud liw ych  po zo ró w . G dyby ja k a ś  
rę k a  w sze ch m o cn a  z d a r ła  n ag le  te  pozory  
i p o k a z a ła  w szystk ich  ludz i tak im i, jak im i 
is to tn ie  są  w  g łęb i sw ojego  se rc a  i sum ie­
n ia , to i w ted y  ta k że b y  się pom iędzy  sobą  
pozab ija li. K toby  m ia ł ta le n t  po  tem u , te n -  
by m ógł n a  p o d s ta w ie  tej m yśli b a rd z o  z a j­
m u ją c ą  P ow ieść  n ap isać .

P ra n d o ta , r a d  że m oże  ro zm o w ę do in ­
nego  p rze d m io tu  od w ró c ić , rze k ł p r ę d k o :

—  T o  p isz . Z najdziesz  w tem  zacn ą  roz 
ryw kę a w d an y m  raz ie  m aże  n a w e t n o ­
wy cel życia.

A le Z aklika te j uw ag i n ie  s ły sza ł, bo  po  
cbw fii n am y słu  m ów ił dafej w  te  s ło w a :

—  S łu ch a j m nie , P ra n d o to , pow iem  to ­
b ie  rzecz w ażną . Jeżeli je s t  k to  n a  tym  
św iecie , k tó ry  tego  ża łu je , żem  z m a rtw y c h ­
w sta ł, to  j a  p rze d  w szystk im i innym i G dy­
b y m  m óg ł b ez  p o p e łn ie n ia  zb ro d n i n a  s a ­
m ym  sob ie  na zad  w  g ro b  się po ło ży ć , to -  
bym  p ew n ie  to  zrob ił A le w idząc, że m u ­
szę żyć, rozw aży łem  w szystko g ru n to w n ie  
i p o w z ią łe m  p ew n e  p o sta n o w ien ie . J a  ju ż  
n»e m am  żadnego  cem  w  tem  życiu, m o ja  
ro la  skończona. Ja  m am  m oje idee , św ia t 
p o sz ed ł innem i d ro g a m i: p o m ięd zy  ludźm i 
dziś żyjącym i j a  je s te m  t r u p e m , je s te m  u -

p io rem  k tóry  ju ż  n ic  poży tecznego  zrob ić  
n ie  zd o ła  i m oże ty lko innym  p rzeszk ad zać . 
Ja  się już  do niczego m ięszać  n ie  b ęd ę  i 
n ie  chcę  n a w e t w iedzieć o n iczem . S p o rz ą  
dziłem  w łaśn ie  d o k u m e n t, m ocą k tó rego  
cieb ie m ia n u ję  rzą d cą  m ego m a ją tk u  i o p ie ­
k u n em  m oich  dzieci. Jam  się n a  w szystk iem  
zaw ió d ł i w e w szystk iem  om ylił, zrzekam  
się w ięc m ojej woli, o ile n ią  m óg łbym  w p ły ­
w ać n a  losy innych , i ciebie s ta w ię  n a  m o­
je m  m iejscu . S p o d z iew am  się po  tob ie , żo 
m i n ie  odm ów isz tej p rzysług i, k tó ra  je s t  
jed y n y m  środk iem , ażeby  mi zap ew n ić  sp o ­
kój na resz tę  ż y c ia . . .

P ra n d o ta  b y ł n ie p o m ału  zdziw iony  w i­
dzieć tego  człow ieka, tak  p e łn eg o  energ ii 
i w oli i św iadom ości siebie sam eg o , ja k c  
się te ra z  w yrzeka sw ojej w łasn e j isto ty  n a  
korzyść in n y c h , choc iaż  zd a ń  i dążności 
tych iunych  w cale nie p o ch w a la . T e in  w y ­
rzeczen iem  się  sieb ie  sam ego , ażeby  nie 
p rzeszk ad zać  b iegow i o tacza jąceg o  go św ia ­
ta , chociaż ten  św ia t m e szed ł m arzonem i 
p rzez  n iego  d rogam i, s ta n ą ł  na tak  w ynio 
słym  szczycie idea lizm u , że P ra n d o ta , kiedy 
się za je g o  p rze w o d e m  sam  w yniósł n a  to 
w yżyny, m ia ł to  w ra ż e n ie , jak o b y  go ja k iś  
d u ch  w yższy u n ió s ł ze sobą  w  p o w ie trze , 
i n ie  czu ł ziem i p o d  sw em i nogam i. Jakoż 
siedząc  n ap rzec iw  n ie m u , opuśc ił g łow ę 
n a  p ie rsi i m ów ił ja k b y  do s ie b ie :

(Ciąg dalszy nastapi).



KURJER POLSKI.

6 9 # .  N a odw rót ludność żydow ska, k tó ra  
w roku 1857 stanow iła blisko 3 8 #  ogółu 
ludnośc i, podczas następnych spisów  wyno­
siła ju ż  ty lko 3 5 # ,  3 3 #  i wreszcie w o- 
s ta tn im  sp isie  3 0 #  ogółu m ieszkańców.

C yfry  się nie m ylą, trzeba im  zatem  w ie­
rzy ć , że ludności żydow skiej m am y obecnie 
stosunkow o m niej, niż n. p. w roku 1857. 
P rzyczyną tego jest niezawodnie sim y p rąd  
em igracyjny do A m eryki w śród najb iedniej­
szych w arstw  żydow stw a z bruduych  i w stręt 
nych zaułków  K az im ie rz a ; n iestety  jednak  
my w mieście uby tku  tego nie czujem y, 
ow szem , w idząc iak ludność K azim ierza za­
lewa nam  sąsiednie dzie ln ice , gotow i je s te ­
śm y tw ierdzić coś wręcz przeciw nego i na 
podstaw ie codziennej naszej obserw acji, nie­
podobna niem al uw ierzyć nam  w w ynik i, ja ­
kie podają d a ty  statystyczne. O by w latach 
następnych  jeszcze w ybitniej się one ia?n? - 
czyły!

P o d  względem narodow ości w ykazują daty  
zebrane że języka polskiego nżyw a w dom u 
9 1 #  licząc z w ojskiem , a praw ie 9 4 #  w 
sam ej ludności cyw ilnej. Języka  niem ieckiego 
ja k o  języka toyzrzysK iego używ ać m a nie 
spełna 7 #  m ieszkańców , a  po wyłączeniu 
w ojska naw et ty lko 5 ‘5 #  ludności.  ̂ Języka  
czeskiego używ a w dom u 1 "6 3 #  m ieszkań ­
ców m ia s ta ; wogóle po wyłączeniu wojsko­
wych je s t w sam ej ludności cywilnej naszego 
m iasta  w szystkiego 263 Czechów i 71 R u ­
sinów

S topień  w ykształcenia ludności k ra k o w ­
skiej w ciągu la t dziesięć u od ostatn iego sp i­
su  ludności uległ polepszeniu, zaw sze je d n a a  
jeszcze nie je s t on wcale zadaw a ziający. W  
roku 1880 liczba osób cyw ilnych, nie um ie­
jących ani czytać ani p isać, wynosiła w K ra ­
kowie 21 94 8 , to  je s t  36  3 9 #  ; przy  osta­
tn im  sp isie  nie um iejących ani czytac ani pi - 
sać było 8 .414  mężczyzn i 12.540 kobiet, 
to  je s t razem  20 954  osób cywilnycŁ, czyli
mniej w absolutnej cyfrze pom im o w zrostu
ludności K rakow a. L iczba analfabetów  w r. 
1890 w stosunku  do ludności cywilne, czyni 
3 0 - 3 # ,  a zatem  niżej o 6 * 3 #  niż przed 10 
laty.

Jeżeli z ogólnej liczby analfabetów  p o trą ­
cim y 7.832 dzieci do la t 6 , nie m ogący h 
się uczyć, pozostaje zawsze leszc.ze 13 '2 2  
osób (4.489 mężczyzn i 8 .633 kobiet) bez 
żadnego w ykształcenia. 3 iw tow i to  praw ie 
rów ne 1 9 #  ludności cywilnej — a zatem  
zaw sze jeszcze praw ic jedna p ią ta  część lu­
dności K rakow a nie um ie ani czytać an i p i ­
sań M iejm y nadzieję, że przy najbliższym  
spisie stosunki te  zm enią się jeszcze zna ■
czniej na lepsze, nadzieję^ tę  pozwala nam
żywić zarówno w zrastająca ciągle iczba szkół 
w K rakow ie j&k i ta  oko liczn o ść , że z o k o ­
lic K ra k .w a  przybyw a coraz więcej ludności, 
posiadającej pewne w ykształcenie, gdy na 
o dw ró t wym iera starsza g en e rac ja , k tó ra  do 
szkół nie uczęszczali

(Dokończenie nastąpi)

Ha]! w górę młoty!

Hej! w górę młoty! bo z m in  rozbicia 
T rzeba nam w ielką budować św iątyn ię ,
A ten przek lęty , kto upadł bez życia 
I  ty lko  w skardze ciuhej się rozpłynie,
J a k  w iatr, co płacze w sennym liści szumie, 
A ta rgnąć  dębów potęgą nie nmie.

I  niechaj w gruzach robocza drnżyna 
Pomnik postawi niespożytej sile,
W e k rw i ojcowie porodzili syna,
Syn krwaw ym  potem spłaci dług mogile,
I  na ruinach krew  z potem zm ieszana 
O zm artw ychw stanie zawoła do Pana.

Cóż, że dłoń harda zdeptanych pokoleń
0  inna niegdyś knsiła się czy -y ,
W y dnmni bądźcie, ze w chwili wyzwoleń 
Uwieńczą czoło bezkrwaw e w aw rzyny,
1 tam , gdzie ojców zg inął huf orężny,
Syn cichym trndem  wzniesie gmach potężny.

A rm at piorunem , hnk młotów nam będzie,
A kn l poświstem pił żelaznych zg rzy ty , 
W arknie kolow ret w szalonym rozpędzie, 
Ja k  rnm ak dziki orlim i kopyty ,
I już w konwulsjach drży s ta l rozpalona, 
Ja k  żołnierz ranny  nim za k ra j swój skona

Naprzód Syzyfyl W am dźwigać kazano 
Granitów  brzem ię na szczyt strom ej góry, 
A chociaż z wyżyn strąca  was co rano 
W  głębiny ciemne głos bogów ponury,
Nie zadrżą p iersi, nie odpadną dłonie,
Ju tro  —  Ezcelsior! —  lan r ozdobi skronie.

Hej! w górę młoty! My Syzyfów ręce 
Sknjmy promiennym miłości łańcuchem,
By los nie ig ra ł w odrodzenia męce 
Rozwianym ludem, jako liściem  snchem, 
a  na mogiłach dźwięczała pieśń =yna: 
Ojcowie! naród —  to jedna rodzina! *)

Panny w Anglii.
W cale to  niegodna zazdrości egzystencja 

prow adzić try b  życia, zdaniem cgó łn , na za­
zdrość zasłngnjącego, ani też żadnem weselem, 
codzienne przesycanie się przyjemnościam i, 
dostępnemi t. zw. wybrańeom losu.

O ileż przyjem niejsze je s t życie bodaj zwy­
kłego robotnika, opromienione zresztą  powagą 
pracy, w porównaniu np. z gorączkowem ug a­
nianiem się za wirem tow arzyskim  zamożnej 
damy angielskiej w czasie „sezonn*.

P rogram  rozryw ek młodej panny z towa 
rzystw a londyńskiego, podaje w obszernem 
stndjnm  Ludw ika Rebentisch, a oto w łasne 
jej słowa :

*) W iersz powyższy zamieścił Dztenntk Po- 
anański na powitanie ziazdu przemysłowców 
polskich w Poznanin.

„O wczesnej bardzo godzinie jnż , po prze- 
tańcowanej nocy, spotykam y ją n a  konin. Sta 
ło się dziś bowiem modą najpiękniejsze ranne 
i w ieczorne dnia godziny, poświęcać jeździe 
konnej. Odbywa się ona w daleko swobodniej­
szych scatjum ach i przy mniej ścisłem obser 
wowanin form, niż się to działo dawniej, to 
też ze wszystkich rozryw ek młodzieży, ta  
zdaje się rzeczyw istą spraw ia jej ruzryw kę.

Z kolei, po przejazdce konnej, młoda panna 
oddaje się g rze w law ntenm sa jnż to w ogro­
dzie publicznym lnb piyw atnym , jeżeli zaś 
nie ma p artii, siada przed binrkiem  dla za ła­
tw ienia korespondencji. S tanow ią ją  nie liuty 
we właściwem tego słowa znaczenia, lecz po 
większej części k ró tk ie bileciki, zaw ierające 
zapro izen ia, odproszenia, zamówienia i t. p. 
Rozrzutność przytem  w papierze nadzw yczaj­
na : w wierszu co najwyżej dwa do trzech 
wyrazów z wielkim  przepycLem dodatków. 
Miejsce monogramów dawnych zastąp ił odcisk 
lnb kolorowe odbicie ad resn , a co najwyżej, 
charak terystyczny  wypis imienia.

Korespondencja zab iera czas aż do d rugie­
go śniadania, podawanego zw ykle w Londynie
0 godzinie 2 ej lnb kw adrans wcześniej. Ś n ia ­
dania te  byw ały dawniej sztyw ne niezm iernie
1 nndne, dziś stosunki zm ieniły się na lepsze. 
Spożywane ODgi wyłącznie w kółkn rodzin- 
nem, dopuszczają obecnie i gości, tak  źe w 
wielu domach a góry przygotow yw anem i by­
wają nakrycia na w szelki wypadek. K toś p rzy ­
jeżdżający ze w si, o ic e r  powracający z p a ra ­
dy, damy w przejeździe za spraw nnkam i, wpa­
dają w porze śniadania, pewni, że znajdzie się 
i d la nich miejsce.

Po śniadanin panna wyjeżdża 3 m atką za 
spraw nnkam i —  obowiązujące dawniej spacery 
powozem po parkach od dłnższego jnż c*asn 
wyszły z mody w wielkim świecie —  zwiedza 
w ystaw y, bazary , ogrodowe zabawy, bierze 
ndział w herbatkach , a t hotne, zabawach kon­
nych i t. p., co w ypełnia czas do obiadn.

Obiadów nroczyjtych , o ile możności, panna 
ze św iata s ta ra  się nnikać, tem bardziej jednak 
bywa na modnych obecnie obiadach, w ydaw a­
nych przez młode m ężatki dla najbliższych 
znajomych. P annje przy nich sw oboda, na ży­
wszą wymianę myśli i bliższe poznawanie się 
dozwalająca.

Późnym  ju ż  wieczorem rozpoczynają się ra u ­
ty  i uroczyste przyjęcia, a jeszcze później 
bale. T y uh ostatnich panna ze św ia ta , zdarza 
się, i parę odwiedza dziennie, przejeżdża, ąc z 
jednego na drugi do rana , aby przetańcow a- 
wszy noc całą, po kilkn  godzinach snn zale­
dwie znown znaleźć się na konin i dzień cały 
tym  samym, co poprzedni, spędzić trybem .

Jeże li do wyliczonych rozryw ek dodamy je ­
szcze operę, mnóstwo koncertów , herbaty o 
księżycn na terasie parlam entu, wyścigi i t .  d. 
i t. d., to zaiste  przyznać mnsimy, iż osoby, 
w c<ągn sezonu dzień po dniu wychylające ów 
pnhar zabaw do dna, z konieczności chyba 
przestają  się bawić.

P raca  to  poprostu, ciężka praca, choć bez­
celowa i bezewocowna, wym agająca przytem  
yelaznego zdrow ia i nielada w ytrzym ałości*.

C H O L E R A .
—  Miasto Tarnów  uie pozostało w ty le  po 

za innemi miastam i i bardzo energicznie za­
prowadza n siebie środki ochronne przeciwko 
cholerze. J a k  się dowiadujemy, ntworzonu ko­
misję lekarską, m iasto podzielono na 8 rew i­
rów, postanowiono zbndować szp ita l na P o - 
gwizdowie z drzew a na 48 łóżek, wyznaczono 
osobne miejsce na cm entarz choleryczny, opra­
wiono osobny wóz do przewożenia chorych i 
zm arłych, zamówiono m aterjałów  dezynfekcyj­
nych 5u00 kilogram ów, otworzono w zabudo­
waniu policji m iejskiej K ancelar,ę dla lekarzy 
i nakazano natychm iastow e oczyszczenie s tu ­
dzien i wogóle zaprowadzono bardzo staranną 
dezynfekcję w mieście. Nakoniec komisja pod 
prezydencią d ra  W alczyńskiego nienstannie 
robi rew izje san itarne po domach i innych 
miejscowościach.

—  W  Czermowcach miejscowe w ładze roz­
winęły bardzo energiczną działalność pod wzglę 
dem zabezpieczenia mia, ta  od wybnehów cho­
le ry . W  tym  celu zaniechano w ydaw ania cer­
tyfikatów  podróżnych do Rosji, zarządzono o- 
gólną dezynfekcję, kontrulę san ita rną , a b a­
rak i obrony krajow ej i obszerny lokal na 
strzeln icy  miejskiej zamieuiono na szpitale 
choleryczue.

—  Z B erna piszą, że zm arło tu  dwie oso­
by skutkiem  cholery nostras i to w ciągu 
sześcin godzin.

— W  Roccaforte pod Cnneo (w P iem on­
cie), miej .cowości słynnej z nadzw yczaj zd ro ­
wotnego tann i czyuego  pow ietrza, od ośmiu 
dni bardzo groźnie w ystąp iła  choroba k rw a­
wej biegunki, k tó rą  lekarze nznają jako przed- 
wstęp do epidemii. Zdarzyło się 27 w ypad­
ków, z tych 7 z wynikiem  śm iertelnym .

—  W  guberni! tambowskiej w Rosji miało 
miejsce 181 wypadków epidemii, zmarło 39 
osób.

—  W  Moskwie cholera przeważnie grasnje 
w niższych w arstw ach lodn->śri.

—  Do m. N arw y w gnb. petersburskiej 
w ysłana została piechota z powodn zaburzeń, 
jak ie  objawiły się między robotnikam i tam tej­
szych fabryk. Zaburzenia wywołały środki an 
tycholeryczne, przeprow adzane przez lekarską 
komisję.

  B inro R en te ra  zaw iadam ia, że w samym
Teheranie wybuchła cholera. W miniony czw ar­
tek  było 14 wypadków, w p iątek  25, w szy­
stk ie  zakończyły się śm iercią.

  W  Taszkencie miały miejsce n ieporząd­
ki w dniu 6 lipna b. r . O godzinie 9 rano 
tłum , złożony z 5000 krajowców, w ym nął się 
i  dzielnicy azjatyckiej m iasta, przedzielonej 
małym strum ykiem  i skierow ał się do mie­
szkania pułkow nika P ntinczew a, k tóry  zajm r 
je kw aterę w gmachu rządowym . Poniew aż 
nie zastano nikogo, tłum  potłnki okna, zni­
szczył sto ły , szafy i biurka, oraz znajdująi e 
się tam  ak ta  i inne doknmenty. N astępnie 
pociągnęli ku środkowi m iasta, rozdzieliwszy

się na dwa oddziały. K rzycząc : „ P r e c z  z 
M o u a l a m i 1, szli ulicami, a Rosjanie k ry li 
się po domach i piwnic..ch, nie śmiejąc staw ić 
oporn rozszalałej tłnszczy. N agle pojawił się 
pnłkownik, k tó ry  tn  spełnia obowiązki rządcy 
m iasta i zapy ta ł tłnm n czego żąda. Na to o- 
trzym ał odpowiedź, że lndność cała domaga 
się, aby nakazano wydobyć z grobów nieda­
wno pochowane trnpy  zm arłych na cholerę i 
poddano takow e ścisłemu obejrzeniu le k a rsk ie ­
mu, a nadto, aby radnych m iasta, wyznaczo­
nych poprzednio prze”, rząd , wydano w ich 
ręce Skoro pnłkow nik zaządał, aby się roze 
szli, tłnm  rzneił się na niego i dopóty go bił, 
aż tenże padł na ziemię prawie bez życia. —  
Złamano mn dwa żebm  i o trzym ał przeszło 
20 ran  na ciele. W  tym  czasie d rngi oddział 
burzycieli zaatakow ał kam ieniami dom gnber- 
natora, lecz uratow ało go nadbiegło wojsko. 
Zaczęto strzelać, Ind również odpowiedział 
s trz a ła n i, a niektórzy dobywszy noży, rzneili 
się na żołnierzy. W alka przew ażnie odbywała 
się przy  jednym z miejscowych meczetów, z 
góry k tó iego  sypały się kam ienie. Dopiero 
przybycie nowej ro ty  wojska i seciny kozaków 
położyło koniec walce i tłnm  się rozprószył. 
Nad wieczorem nadciągnął jenera ł Lewaszew 
s arm atam i, a o godzinie 6 porządek p rzy­
wrócono N atychm iast zarządzono śledztwo ze 
strony  wojska je s t 5 zabitych a 10 rannych, 
ze strony  lndn 60 zabitych a 100 rannych

—  M inisterjnm  spraw w ew nętrznych ro z e ­
słało cy rkn larz  po całym krajn , szczególniej 
do Galicji, Bnkowiny, Ś ląska i Morawy, w 
którym  najsurowiej zaleca, aby w ładze po lity ­
czne natyehm iast, przy najdrobniejszym  wy- 
padkn podejrzanej n a tn ry , sk ładały  władzy 
raporty , niety lko o wypadkach zaszłych mię 
dzy cywilnymi, ale i między wojjMem, doda­
jąc , że w szelkie zaniedt anie w tym  względzie 
będzie surowo karane.

— Dr. Rozkoszny, k tó ry  pewien czas ba­
w ił w Rosji a mianowicie w P etersburgu , za­
mieszcza w kolońskiej gazecie bardzo obszer 
ny a rty k n ł, dotyczący stann san itarnego  mie 
szkańców i przyczyn, sprzyjających rozwojowi 
wszelkich epidemii a szczególniej cholery. 
Między innemi pisze on, co następuje: „P e  
te rsbnrg  można nważać śmiało jako E ldorado 
wszelkich epidemij, szczególniej cholery, dla 
tego też n ienstannie tn grasu ją choi >by za ra ­
źliw e W  innych zaś miejscowościach położo­
nych nad W ołgą a zam ieszkałych głów nie 
przez rybaków, rok rocznie tysiące ryb gnije 
na szerokich nadbrzeżnych obszarach a po ­
w ietrze zarażone obrzydliwemi woniami i mia- 
zmatami. W  podziemnych norach gnieździ się 
znaczna ilość rybaków, k tórzy  zw ykle grom a­
dzą się tn  z początkiem każdego rokn. Taki 
stan  pannje równie w A strachanie, C arycyuie 
i Samarze widać też tn  na placach i rynkaeh 
nagromadzone knpy śmieci i odpadków. N ie­
mniej liczne fabryki, odprowadzające k an a ła­
mi skierowanym i ku rzece różnego rodzajn 
nieczystości za truw ają wodę i czynią ją  n ie ­
możliwą do nżycła. Cióż mówić dopiero o P e- 
tersbnrgn , o takich jegu dzielnicach, w k tó ­
rych 40 na 100 ludności miejscowej nie ma 
należytego pożywienia, zwłaszcza gdy przvpo 
mnimy sobie, że cale miasto zbudowane na 
bagnach, i że dotąd n i e  p o s i a d a  j e s z c z e  
k a n a l i z a c j i .  Nadto choroby, g rasujące w 
stolicy carstw a roznoszą po dalszych m iastach 
grom ady robotników. Rosja w czasie la ta  
przedstaw ia k ra j praw dziw ie nomadyczny, ty ­
siące Indu wlecze się z jednego miejsca na 
drugie ze wschodu na zachód, z północy na 
połndnie a często pali naw et chaty swoje, u- 
dając się na wędrówkę*.

—  Koleje austrjack ie zawiadom iły wnzyut- 
kie zarządy kolei tutejszych i w cesarstw ie, 
że wywóz ryb świeżych z Rosji do A nstrji 
został wzbroniony.

— Rosyjskie Tow arzystw o żeglugi parowej 
zawiadomiło drogą telegraficzną w szystk ie za 
rządy  kolei tntejszych, że do pewnego czasn 
nie przyim uje odpowiedzialności za term inową 
dostawę transportów  i tcw arów , wysyłanych 
w komunikacji warszawsko zakaspijsk iej Za 
strzeżenie to Tow arzystw o zrobiło wskutek 
znstosj wania kwa an tanny  w portach morza 
Czarnego.

—  Urzędownie stw ierdzono, że wśród po 
dróżnych, przebywających wschodnią granicę 
pru t ą ,  nie zdarzy ł się dotąd ani jeden wy­
padek cholery.

—  Doniesieniom dzienników, zapewniającym, 
jakoby w Eydkunach władze pruskie cofnęły 
za granicę podróżnego, nznanego za chorego 
na cholerę, urzędownie zaprzeczono. Nikogo 
nie cofano, ponieważ dotąd ani jeden podróżny 
nie został uznany za dotkniętego cho 
lerą

—  Na granicy francuskiej zarządzono na 
wszystkich stacjach środki ostrożności przeci­
wko cholerze, rzekomo grasującej we F rancji.

— M inisterjnm dóbr państw a w Rosji wy 
delegowało członka kom itetu górniczego, le ­
karza B ertensona do K rólestw a Polskiego ce­
lem zbadania stann sanitarnego zakładów gór­
niczych rządowych i pryw atnych.

— Felczerów .e, zam ieszkali na p rzedm ie­
ściach, nowo przyłączonych do W arszaw y, 
udają się do władzy o prawo ntrzym yw ania 
apteczek podręcznych ze środkam i dezynfek­
cyjnymi i antycholerycznym i. Projektodaw cy 
objaśniają w swojem podaniu, iż na wypadek 
nagłej potrzeby, p izy  dość znacznej odległości 
od aptek w arszaw skich, mieszkańcy p rze d ­
mieść mogą być narażeni na niebezpieczne dla 
zdrow ia zwłoki. Felczerom  chodzi głównie o 
prawo sprzedaw ania pomienionych środków, 
obecnie bowiem jn ż  posiadają potrzebne dla 
chorych zapasy, lecz ndzielają ich ty lko  w ła­
snym pacjentom.

KROMKA LITERACKO-ARTYSTYCZHA

A  P ra w d a ,  niejako miesięczne spraw ozdanie 
z p o lityk i, nanki i piśm iennictwa ruskiego, 
należy do w ydawnictw , które już dlatego mo­
że mleć przyszłość przed sobą, że wywieszą 
sz tandar, około którego sknpia się większość 
Rnsinów halickich W  imię praw dy, w prze- 
kouanio własnem przynajm niej, w ydaw nictw o

ta ra  się o zachowanie odrębności narodowej, 
zdała od wszelkiego obcego wpływn. W  tym 
dnchn też znajdujemy napisane tn  prace. W 
zeszycie lipcowym znajdujemy powi* itkę „Tro- 
chima* Zm kow skiego, pełną rodzimego, szcze­
rego rnskiego hnm orn , k tó ry  nmie być peł 
nym oryginalnej fantazji. „Paw ło Połabotok* 
Osypa Barw ińskiego je s t ndatną próbą trage- 
dji. Błędnem w niej ty lko  dobranie bohatera, 
k tó ry  z dziejowej przeszłości zgoła nie może 
być nw ażany za m ęczennika i przesłańca idei 
narodowych. Zw yczajnie się jednak dzie je , że 
poeta wodzi h istoryka na paskn i pisze we­
dług swego pojmowania w ybitnych cbarak te 
rów historycznych.

Rozprawa o „Bezwzględności socjalnej de­
mokracji* ściga niedorzeczności tej popytnej 
wśród niektórych Gnsinów nanki, aż dc usta 
tnich wyników. A ntor i isłą argum entacją do 
wodzi, że stosnnki rodzinne i państwowe w 
socjalnej demokracji doznałyby znpełnego prze­
w rotu i społeczeństwo całe popaśćby musiało 
najpierw  w absolutną wszechwładzę państw a, 
a  potem w ty ran ię  znpełnej anarchii.

Ja k  widzimy, Praw da pod wieln względami 
oddaje nsłngę dobrej spraw ie, a Bógby dał, 
by była p r a w d ą  w całem znaczenia słowa

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY

* W  dnin 6 sierpnia r  b. w Tarnow ie, w 
mibjBcowym kościele 0 0 .  B ernardynów  odbyło 
się żałobne nabożeństwo za dnszę ś. p W i­
śniowskiego i Kapuścińskiego przy  licznym 
ndziale pobożnych.

* Stow arzyszenie miejskich nanczycieli po- 
w iatn cieszyńskiego odbyło posiedzenie wę­
drowne na d. 23 lipca r . b. w Ligotce, w 
ttó re m  brało ndział 30 członków i k ilknnastn  
gości. Obrady poprzedziła p rak tyczna lekcja 
języka polsk iego , k tó rą  p izeprow adził p 
Cichy.

KURJER POZNAŃSKI.

* Z Sławoszewa donoszą K u rjerow i P o z r , 
że przybył tam hr. S z e c h e n y i  z P esz tn  
w tow arzystw ie radcy rceney jnego  Humper- 
dinga celem zwiedzenia osad Kolonizacyjnych 
niemieckich, urządzonych tam  przez komisję 
kolonizacyjną. N adto donosi korespondent Ku- 
rjera , że komisja kolonizacyjna nabyła dnia 2 
b. m. dobra K a r m i n  w powiecie pleszew- 
skim.

* O dwóch pierw  .zych przedstaw ieniach te a ­
tru  polskiego z Poznania w Copotach, pisze 
G azeta  Gdańska  co n as tęp n ie :

„D nia 3 b. m rozpoczął te a tr  poznański 
przedstaw ienia w Copotach. P rzed  licznie ze­
braną pnblicznością odegrano „K raj* . O sz tu ­
ce samej pisaliśm y już poprzednio. Dziś do­
damy ty lko , że przedstaw ienie te j nowoezesnej, 
a tak  do głębi przejmujące! komedji, potężne 
na w idrach wywarło w rażenie N ik t nie był 
w stanie oprzeć się temn w rażeniu, co w strzą­
sało — to znów oskrzydlało widzów humo­
rem. Bohater znalazł znakom itego wykonawcę 
w p. Skirm nncie, k tóry  ani na chwilę nie za­
pomniał, że je s t szlachetnym  i typowym Arno 
rykaninem  w „K rajn* .

Nie mniejsze też uznanie należy się p. W ró­
blewskiej. Inn i artyści s ta ra li się odegrać swo­
je role należyeie —  co im się udawało w mia­
rę talentu.

W czw artek  dnia 4 b. m. mieliśmy drngie 
przedstaw ienie w Copotach, t»“ tru  polskiego. 
Znany dram at „Obrona Częstoehowy* w ysta­
wiony na scenie dobrze i zżaraunie, a znalazł 
sumiennych wykonawców w arty stach  sceny 
poznańskiej. Tytnłow ą rolę ks. Kordeckiego 
g ra ł p. Skirm nnt św ietnie —  o czem wymo­
wnie św iadczył zapał i hnczne oklaski widzó • . 
P. Majdrowiczowa znakomicie w yw iązała się 
z swego zdania —  dobrze sekundowała je j p. 
Królikowska Typowym miecznikiem Zam oy­
skim był p. Królikowski. S ztnka osiągnęła cel 
swój, bo rozbudziła te  nczncia w ser&i.h wi 
dzów, jak ie  wzbndzać powinna n każaego p n  
wego Byna Polsk . Tak na pierwsze, ja k  d ru ­
gie przedstawienie zebrała się publiczność bar­
dzo licznie. W szystkie miejsca były zajęte.

KURJER WARSZAWSKI.
* Telegram  z W arszawy donosi: Miasto 

Równo na L tw fe , podpalone na cztery  rogi, 
zgorzało ze szczętem, czternaście osób ponio­
sło śmierć, 16 mocno ranionych, a  przeszło 2000 
lndzi zostało bez dachn.

* Smntny wypadek w ydarzył się w sobotę 
na kolei N adwiślańskiej pomiędzy Lnbomlem 
a Maciejowem. Pociąg tow arow y nr. 212, 
zm ierzający w stronę Kowla, przejechał na 
śmierć 8 letn ie dziecko dróżnika, które stało  
najspokojniej na plancie wówczas, gdy pociąg 
zbliżał się lin bndce. M atka dziecka, widząc 
grożące niebezpieczeństwo, wybiegła co tchu 
na ratnnek , chciała je  pochwycić i odciągnąć 
na bok, ale było jnż zapóźno. Maleństwo do­
stało się pod pociąg, m atkę zaś im pet paro 
wozu odrzucił tak  nieszczęśliwie, że koła od­
cięły jej palce n nogi, a cylindry , skntkiem  
silnego uderzenia nadw erężyły slnp pacie­
rzowy.

* W szystkie projekty zorganizow ania w 
W arszaw ie racjonalnej pomocy lekarskiej w 
porze nocnej, nie mogły przyjść do skntkn z 
braku odpowiednich fundnszów.

Obecnie, jak  się dowiadujemy ze źródła do­
brze poinformowanego, opracownje się system 
takiej pomocy na wzór P aryża.

Rzecz cała zasadza się na tem, aby w szy­
scy poliejanci, znajdują :y się na posterunkach, 
posiadali adresy lekarzy  i na k a td e  żądanie 
doprowadzali do najbliżej m ieszkających.

L ekarze mają być za udzieloną pomoc u 
siebie w domn, czy też w mieszkaniu chore­
go, w ynagradzani w edług stałej taksy , * w 
razie gdy pacjent nie posiada środków, wy­
nagrodzenie nastąpi ze specjalnych funduszów 
miejskich.

Ponieważ nie wszyscy lekarz.e w olnoprakty- 
knjący mogą się znajdować w domn, przeto

w każdym  rew irze sanitarnym  jeden z kolei 
obowiązkowo będzie pełnii dyżn r, zaczynając 
od godziny 7 wieczór do 8 rano.

In strukcja  organizacji pomocy lekarskiej w 
nocy ma zostać niebawem szczegółowo opra­
cowana.

Z RÓŻNYCH STRON.
* R aporty  prefek tury  policji paryskiej wy­

k azu ją , że rocznie składanych jest w tejże 
prefektnrze 15,000 parasoli, znalezionyc li w 
samych omnibnsacb, dorożkach i na parowcach. 
Natom iast rocznie żądają różne osoby zwrotu 
100,000 zagubionych parasoli. D ługoletnie do­
świadczenie policji każe jej wnosić, iż z para­
solami dzieje się , tak jak  z wieln innemi rze­
czami, a mianowicie, że tylko szósta część 
poszkodowanych zgłasza się do prefektury . W 
ten sposób ginęłoby tedy rocznie 600,000 pa­
rasoli czyli 1 na 4 mieszkańców. Cyfra ta  nie 
wydaje się przesadzona wobec niezliczonych 
parasoli, jak ie  byw a;ą gubiono na dworcach 
kolejowycn, w kościołach, teatrach1 i hotelach. 
Zaledwie k ilk a  tysięcy parasoli z 15,000 nad­
syłanych prefektnrze, wraca do swoich właści­
cieli, resztę sprzedaje policja przez licytację. 
Do tej sprzedaży parasole dzielone są na dwie 
k lasy ; lepsze sprzedaje się po 25 w paczce, 
gorsze po 100 Przecięciowo cena uz jsk an a  
wynosi 20 do 25 fr , tak  że najlepszy parasol 
wypada najwyżej po 1 fr  Zlicytow ane p a ra ­
sole sprzedają handlarze na ulicach podczas 
deszczu za D /j do 5 fr. za sztukę. O ile zna­
czną je st liczba gubionych parasoli, o ty le  ma­
łą  gubionjch  parasolek, których policja o trzy ­
muje zaledwie k ilkaset, Z tąd wniosek, że kn 
biety staranniej strzegą  swoich rzec /y . niż 
mężczyźni.

* Ż yd z i w  Rosji ZuBtali całkowie pozba­
wieni praw a wyborczego. Dotąd oprócz K ró­
lestwu Polskiego, T nrkestann  i k ra jn  zaka- 
spijskiego, gdzie żyd nie mógi zajmować ża­
dnej posady w zarządzie m iejskim, w głębi 
Rosji n ieraz w małych m iasteczkach składali 
oni blisko ł '.o radnych miejskich Obecno po­
stanow ienie rządo e głosi, że żydzi pod ża­
dnym pozorem i w żadnym wypadku na cz.łon- 
ków Rad miejskich wybierani być nie mogą.

* M asy kurzu  na nlicach unoszą ogony su­
kien dam skich, a knrz tak i może zawierać 
różne zarazk i Prof. Dixon zebrał na szkieł- 
kn pokrywkowem  nieznaczną ilość knrzn, po­
chodzącego z tak ie j snkni, noszonej k ilka ra ­
zy na nlicy i w ykazał w takim  preparacie 
siedm laBeczników gruźliczych. A utor zwraca 
uwagę na niebezpieczeństwa, na jak ie  są na­
rażone słnźąoe, k tó re  takie suknie czyszczą.

* Wydelegowaną będzie specjalna komisja, 
celem wypróbowania stalowych podkładów dla 
kolei żelaznych, któreby przy  swojej trw ało­
ści przynajm niej na la t 40 zamieniły drew nia­
ne. Wiadomo, iż porodem  wyaadków na ko­
lejach są najczęściej gnijące podkłady, któro 
w ystarczają na 47* do 5, a nasycone chemika­
liami na la t 10 lnb 12. Podkładów takich sieć 
kolejowa w Rosji liczy około 60 milionów, do 
zam iany zaś rocznie potrzeba najmniej 13 m i­
lionów. W iele firm fabrycznych złożyło w m i­
nisterjnm  oferty na dostawy podkładów s ta ­
lowych.

Kronika polityczna.
 <*s*to*---

D elegacje w spólne zbierają się w końcu 
w rześnia b. r, w Budapeszcie B udżet je s t ju ż  
ułożony W edle uchał rady  m inistrów  przed­
łożona będzie dalsza nadw yżka w ydatków  
w kursie  pięciu milionów złr. C yfra ta m o­
głaby ulec zm ianie li ty lko w sku tku  zm iany 
cen zbożowych i artykułów  spożywczych.

O  głośnym  dzisiaj Jacohsohoie pisze kores­
pondent Ntue freie Presse z B ukaresztu, co 
□astępDj e Jacobsohn  był p rostym  kancelistą, 
bez właściwego ukształcem a dyplom atyczne­
go, posiadał wszakże silny d a r  obserw acyjny 
i zual w ybornie stosunki bułgarskie. Ju ż  w 
Sofii sta ł się p raw ą ręką H itro w a  skoro zaś 
ten z ajen ta dyplom atycznego w Sofii aw an­
sow ał na posła w B ukareszcie Jacobsonh  po­
dążył również aa swoim protektorem . Jak o  
dragom an konsu latu , urzędował w Ruszczuku. 
Ju z  wówczas odegrał rolę po lityczną, jako  
pośrednik  pom iędzy e r  g rantam  skom prom i­
tow anym i przez udział w spisku G ra jew a i 
B enderew a, a spiskow cam i, poz- stałym i w Bul- 
garji. W  1886 r., kiedy po m eudałej m isji 
K au lbarsa  R osja zerw ała dyplom atyczne sto ­
sunki z E u łgarją , konsulat w R uszczuku zo­
sta ł zniesiony, Jacobsohn  zaś przeniósł i ię 
do B ukaresztu , gdzie ju ż  bezpośrednio stykał 
się z H itrow em . N ie p iastow ał żadnego u- 
rzędu. Zadaniem  jogo było pośredniczyć w spo­
sób delikatny pom iędzy H itrow em  a bu łg a r­
ską e m ig n - ją , ta k ,  aby na tem  nie ponosił 
szwanku honor Rosji. Już  wówczas przypisu­
ją  Jacobsohnow i, iż zostaw ał w bezpośrednich 
stosunkach z rządem  centralnym

F ak tem  je s t, iż Jacobsohn  dennnejow ał Hi • 
trow a o sprzeniew ierzenie pieniędz.y, powie­
rzonych sobie na cele bułgarskie, za czeni 
poszło przekazanie funduszów bułgarskich do 
zaw iadow etw a jeneralnem u inspektorow i ga- 
garinow skiej kom panii żeglugi w G.Uaczu. 
Ju ż  więc przed odw ołaniem  H iirow a Jaco b ­
sohn sta ł z nim  na stopie nieprzyjacielskiej. 
H itrow o  jed n ak  był jeszcze zanadto  potężny, 
aby pozwolił z niebie żartow ać N iebaw em  
rozeszły się pogłoski, iż Jacobsohu  w n ie ła­
sce u rządu. O pinia była, iż je s tto  często u- 
żywany fortel. Jacobsohn  m iał przepaść, aby 
gdzieindziej niespodziew anie w ypłynąć —  d o ­
m niem anie było, iż w Serbii. Tym czasem  J a -  
cobsohn w praw dzie zniknął ale nie pojawił 
się an i w B elgradzie ani w Londynie, jak  to 
w ostatnich dniach swoich bukareszteńsk ich  
zapow iadał, celem w ydania dokum entów  kom ­
prom itujących H itrow a, k tóre go m iały od- 
razu wzbogacić. U jrzano  go natom iast w S o- 
fii> czy raczej w łaśnie nie ujrzano, gdyż od - 
razn dosta ł się pod klucz i był trzym auy w 
areszcie pokojow ym  przez czas dłuższy D o ­
kum enty Jacobsohn: są przeważnie odpisam i.

  -
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P r o g r a m
podróży Cesarza do Galicji w sierpniu 1802.

Cesarz przybędzie do Oleszyc dnia 30 
sierpnia o godzinie 6 minut 45 rano. (Czas
srednio-europejski).

Na dworcu kolei w Oleszycach powitają 
Cesarza uroczyście: J. E. Namiestnik, S taro­
sta powiatowy, oraz Prezes Rady powiato­
wej na czele członków reprezentacji powia- 
towej, Duehowieustwo i naczelnicy gmin.

Cdjazd z Oleszyc o 11. godzinie przed­
południem. (Czas średnio-europejski).

Erzyjazd do Lwowa o 3 godzinie 15 mi* 
nul po południu. (Czas średnio-europejski).

Na dworcu kolei oczekiwać będą przyby­
cia M onarchy: J. E. Namiestnik c. i k. Ko­
mendant korpusu, J. E K siąię Marszałek 
krajowy, W iceprezydent Namiestnictwa, Pre­
zydent m iasta i dyrektor policji. J. E Książe 
Marszałek krajowy na czele Wydziału kra­
jow ego, zgromadzonej szlachty oraz delega­
tów reprezentacyj powiatowych powita uro­
czyście Cesarza krótka przemową.

Po udzieleniu odpowiedzi powita uroczy­
ście M onarchę kilkoma słowy prezydent mia­
sta Lwowa, który przybędzie na dworzec ko­
lejowy na czele członków Rady m. Lwowa.

Monarcha uda się następnie powozem do 
^wej rezydencji, poprzedzony w drodze przez 
prezydenla miasta. Orszak ruszy przez ulice: 
Oródecką, Zygmuntowską, Mickiewicza, Mar­
szałkowską, Trzeciego Maja, Jagiellońską, Ka­
rola Ludwika, place: Marjacki, Bernardyński 
i ulicę Czarneckiego do gmachu rządowego, 
gdzie Cesarz zamieszka.

W zdłuż całej drogi utw orzą szpaler kor­
poracje duchowne, stowarzyszenia, wycho- 
wancy zakładów dobroczynnych i uczniowie 
szkół. Porządek utrzym ywać będzie straż 
obywatelska.

Dostojnicy Dworu, wszystkie władze cy­
wilne i wojskowe, korpus olicerski, ducho­
wieństwo, senat akademicki w raz z kolegjum 
profesorów i senat szkoły politechnicznej 
wraz z kolegium profesorów, ustaw ią się 
w ten sposób przed gmachem namiestnictwa, 
aby naczelnicy władz krajowych, biskupi i 
wszyscy dostojnicy Dworu zajęli miejsca bez­
pośrednio przed wjazdem do pałacu.

Zgromadzeni powitają Monarchę bez prze­
mówień, a przedstawienia żadnego i w tem 
miejscu nie będzie.

We środę, dnia 31 sierpnia wyjedzie Ce­
sarz o ti godzinie zrana tą  sam ą drogą jak 
przy wjeździe, na dworzec kolei i uda się 
pociągiem dworskim do Gródka.

Na dworcu kolejowym w Gródku ocze­
kiwać będą przybycia M onarchy: tamtejszy 
S tarosta powiatowy i prezes Rady pow iato­
wej na  czele członków tejże reprezentacji, 
duchowieństwo i naczelnicy gmin

Z KanńenoLrodu powróci Cesarz du Lwo­
wa. i uda się z dworca kolejowego do sw ej 
rezydencji drogą wyżej oznaczoną.

U godzinie 2-ej po południu nastąpi przy­
jęcie u Dworu, w następującym porządku:

1. Duchowieństwo,
2 . Dostojnicy dworscy ■ szlachta,
3. Korpus olicerski,
4. Ks. Marszałek krajowy wraz z Wy- 

dziatem krajowym, prezesami i delegatami 
reprezentacyj powiatowych, ew entiialnie miast,

5. Prezydent m iasta Lwowa, w raz z Ra­
dą miejską,

li. bzefowie departam entów Namiestni­
ctwa, Rady szkolnej krajowej, krajowej Rady 
zdrowia, Dyrektor policji, Dyrektor poczt i 
telegrafów, Dyrektor i zastępcy Dyrektora 
Dyrekcji ruchu kolei państwowych, oraz na­
czelnik Dyrekcji dóbr państwowych.

7. Naczelnicy bądu krajowego wyższego 
bądu krajowego, karnego i starszy prokura­
tor państwa.

8 . Naczelnicy krajowej Dyrekcji skarbu 
i P rokuratorji sbarbu.

9. Prezydenci izb adwokatów i notaiju- 
szów.

10. Rektor Uniwersytetu wraz z Sena­
tem akademickim, Rektor szkoły politechni­
cznej, Dyrekcja szkoły weterynarji, Dyrekcje 
szkół średnich, seminarjów nauczycielskich i 
państwowej szkoły przemysłowej,

11. Izba handlowa i przemysłowa, oraz 
galicyjskie towarzystwo gospodarskie.

12. P rzełożeni kościoła ew angelickiego i 
13 P rzełożeni w yznaniow ej gm iny iz ra -

elickiej.
W razie, gdyby zgłosiły się jeszcze inne 

deputacje, nie należące do jednej z powyż 
szych kategoryj, zostanie lista ich Gesarzowi 
w przededniu przyjęcia do Najwyższej decy­
zji przedłożona.

O godzinie 6 min. 30 obiad dworski, 
ńustępnie korowód z pochodniami i serenada 
Łęskiego choru galicyjskich tow arzystw  mu- 
2Vcznych.

Koniec o godzinie 9.
M W e czwartek dnia 1 września zwiedzi 
"m ńarcha o godzinie 9 z ran a :

1- Nowy gmach Namiestnictwa.
2- Państw ow ą szkolę przemysłową wraz 

wYstawą wyrobów przemysłu domowego.
Miejską szkołę ludową im. Mickiewicza.
^budow ane przez gminę m iasta Lwo- 

*°szary artylerji i baraki artyleryjskie.
,  f i n w a l i d ó w  i b arak i in fan terji obok

D ł u t ó w ;
jNMzińie 2 min. 30 po południu zwie- 

dzao Lędz^ M onarcha:
1. gmach galicyjskiej Kasy oszczędności, 
2*. greoko-katohekie Semmarjum i 
3. miejski p a rk Stryjski.
O godzinie 6 min. 30 obiad dworski.

. 0  godzinie 8 m in 30 W ieczór w gmachu 
sejmowym 1 oświetlenie miasta.

W  piątek, dnia 2 września, zwiedzać bę­
dzie Cesarz o godzinie 9 z rana:

1. IV. gimnazjum państwowe,
2. wystawę budowlaną w gmachu Szkoły 

politechnicznej i
3. uniwersytecki Instytut chemiczny.
O godzinie 12 w południe (czas średnio 

europ.) odjazd do Lubaczowa na Żółkiew i 
Rawę.

W  porze odjazdu zbiorą się na dworcu 
kolejowym wszystkie W ładze cywilne i woj­
skowe oraz Reprezentacje, celem uroczystego 
pożegnania Monarchy.

Na dworcu kolejowym w Lubaczowie po­
w itają uroczyście Cesarza Starostowie oraz 
Prezesowie reprezentacyj powiatów Ciesza- 
nowskiego i Jaworowskiego wraz z członka­
mi dotyczących reprezentacyj powiatowych, 
duchowieństwo i naczelnicy gmin.

Monarcha wyjedzie następnie do Hruszo- 
wa powozem, poprzedzany przez Starostę i 
Prezesa Rady powiatowej z Jaw orow a.

We środę, dnia 7 września, powróci Ce­
sarz o godzinie 2 min. 30 (czas śred. europ.) 
do Lubaczowa, gdzie na dworcu kolejowym 
zbiorą się te same osoby jak  przy pow ita­
niu, w celu uroczystego pożegnania Monarchy.

K r o n i k a  l w o w s k a .
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

W torek 9  sierpnia .
O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki

wojskowej 80 p. p. przed domem inwalidów.
Środa 10  sierpnia.

O godzmie 6 wieczorem koncert muzyki
wojskowej 55 p. p. w ogrodzie miejskim.

C zw artek 11 sierpnia .
O godzinie (i wieczorem koncert muzyki

wojskowej przed komendą korpusu.
P ią te k  12  sierpnia.

O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 
wojskowej 95 p p. przed namiestnictwem.

W to rek  16  sierpnia.
O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki

wojskowej 80 p. p. w ogrodzie miejskim.
P ią tek  1 9  sierpnia.

O godzinie 6 '/2 wieczorem koncert muzyki 
wojskowej 95 pp. na strzelnicy miejskiej.

Sobota 2 0  sierpn ia .
O godzinie ó popołudniu koncert muzyki 

wojskowej 55 pp. przed odwaehem głównym.
W torek 2 8  sierpnia .

O godzinie 6 popołudniu koncert muzyki
wojskowej 30 p. p. w parku Kilińskiego.

Śro d a  24 sierpnia.
O godzinie 6 popołudniu koncert muzyki

wojskowej 95 pp. w ogrodzie miejskim.
Czwartek, 25  sierpnia .

O godzinie 6 popołudniu koncert muzyki
wojskowej 55 pp. przed komendą korpusu.

P ią tek  2 6  sierpnia .
O godzinie 6 popołudniu koncert muzyki

wojskowej 30 pp. na Wysokim Zamku.

Arcyksiiizę L e o p o l d  S a l w a t o r  wy­
jechał wczoraj na czas krótki ze Lwowa.

Wiadomości osobiste. P- S t a n i s ł a w  
K o ż m i a n, znakomity publicysta polski, bawił 
przez dni parę we Lwowie.

Z Życia towarzyskiego. W kościele ob­
rządku łać. w Kopeczyucach odbędzie się 16 
sierpnia b. r. ślub p. Jozefa Białynia Choło 
deckiego, sekretarza pocztowego i literata z 
panną Bronisławą Pr.iejnia Karwowską.

W strzelaniu premjowem, które się od­
było wczoraj na strzelnicy miejskiej przy spo­
sobności przyjęcia p. Wincentego Rawskiego, ar­
chitekta lwowskiego, w poczet członków, otrzy­
mali nagrody: pp. Aleksandłfr Bieiiiedzki, Antoni 
Ostrowski, Sante Hellebrand, Juljan Schayer, Jul- 
jan Wierzbicki, Antoni Kunicki, .Franciszek Kor­
dys, Alfred Kamiemobrodzki i Krzysztof Janowicz.

25 lat Rusji W Polsce. Wyborny zarys
historyczny, obejmujący lata 1863—-1888 i świe­
tnie malujący obraz gospodarki rosyjskiej w dziel­
nicach polskich, opuścił prasę we Lwowie, na­
kładem redakcji E ko n o m isty  Polskiego. O zna­
komitej tej publikacji pomieścimy wkrótce od­
dzielną recenzję —  dziś zwracamy tylko uwagę 
naszych czytelników na pojawienie się dzieła 
wyjątkowego w swoim rodzaju pod każdym 
względem.

bOj&n, ruskie towarzystwo śpiewackie, które 
się Lak nieprzyjemnie zapisało w pamięci mie­
szkańców  Lubienia (nikt nie zapomniał zacho­
wania się tego chóru) — me zaprzestało dal­
szych występów. Jak nam donoszą z prowincji, 
publiczność polska na koncerty, taką posiadające 
tradycję, nie uczęszcza: jest to 1 shiszne i spra­
wiedliwe.

Z pnechadzki do Stryjskiego parku.
Dystyngowana publiczność lwowska, uciekając 
przeu chałatowymi obywatelami, rozpierającymi 
się na ławach jezuickiego ogrodu —  szuka wy­
poczynku w malowniczo położonym i falisto 
biegnącym ku nam Stryjskim parku.

— iu  już przecież me usłyszę szwaigotu — 
powtarza wesoło stary jegomość 1 rozgląda się 
dokoła z uśmiechem na poczciwej twarzy.

Jakby na złość nosowym akcentem wymó­
wiono obok niego:

— W uus V
Ale" wnet młoda Żydóweczka przerwała i gło­

śno zawoła*a:
— Nie, proszę papy.

Zawsze to coś znaczy, jakkolwiek niewiele. 
Tymczasem park przepstawia się tak pięknie, że 
aż dusza rośnie, a nogi chętnie dźwigają ciężar 
i pną się pod górę.

Mijamy tłumy ślicznych dam (Lwowianki są 
śliczne — nie mówię wcale komplementu, tylko 
stwierdzam prawdę), tu i owdzie składamy głę­
boki ukłon 1 pędzimy na szczyt, aby w altance 
spocząć jak należy.

Zapomnieliśmy już o tem, jak nas po dro­
dze wytrząsł porządnie omnibus, który do wiel­
kiej pasji doprowadza dorożkarzy.

Na wszystkicii ścieżkach spotykaliśmy wczo­
raj spacerujących lwowian (ci są bardzo mili, 
to Chyba panie same przyznać raczycie); rzucali 
oni okiem na wszystkie strony i szukali czy 
gdzie pomiędzy kroezącemi z wielką gracją pa­
niami — nie znajdzie który z nich... najserde­
czniejszej V... Czy znalazł, zdradzić nie chcemy.

Do późnego wieczora było tu rojno, dopiero 
nadciągające z zachodu chmury ciężkie i olbrzy­
mie, wystraszyły rozmiłowanych w parku jego 
wielbicieli.

Festyn na Wysokim Zamku Tradycyjnie 
udają się wszystkie zabawy, urządzane w tem 
prześlicznem miejscu, zkąd oko ogarnia jedną 
z najpiękniejszych panoram, jakie gdziekolwiek 
oglądać mużna. Na tę wspaniałą górę wchodzi 
się zawsze w zadowoleniu najwyższem — mie­
szkańcy Lwowa kochają też swój Zamek i są 
z niego dumni

Nic można było lepszego obrać miejsca na 
festyn : na tle,, drzew zmlonych, doskonale się 
malują grupy spacerujących, o konary s1arvch 
kasztanów odbijają się donośnym echem dźwięki 
orkiestry — słowem wszystko tu wybornie od­
powiada weselu i dobremu humorowi, w jakim 
uczestnicy zabawy zawsze się znajdują.

Nie będziemy szczegółowo opowiadali pro­
gramu, powiemy tylko, że wszystko udało się 
świetnie. Szkoda wszakże, iż publiczności zebrało 
się stosunkowo niewiele; za to ci, co się tu 
wybrali, wdzięczni są inicjatorom festynu, bo 
istotnie nic mu zarzucić niepodobna.

Przytulisko będzie z festynu miało dość duży 
dochód, 180 złr., publiczność zaś spędziła na 
Wysokim Zamku całe wczorajsze pupołudnie 
jak nie mo/ma nigdzie lepiej. Komitet, urządza­
jący zabawę, złożony z pań i panów, zostawał 
pod przewodnictwem p. adwokata dr Stan.- 
sława Starczewskiego. Mużna komitetowi festynu 
takiego powinszować szczerze. Takich zabaw 
w ięcej!

ZaDawa ogrodowa w „Skale11. Dyrekcja 
stowarzyszenia katolickiej młodzieży rękodzielm 
czej > Skała* wspólnie z Wydziałem towarzy­
stwa >Czytelni kolejowej* urządziła wczoraj 
w swym ogrodzie zabawę towarzyską połączoną 
z przedstawieniem amatorskiem. O godzinie 4 
po południu rozpoczęły się tańce i ro/.maite 
gry przy udziale muzyki wojskowej 55 pułku. 
Płeć piękna nie mogła się skarżyć wcale na 
brak danseiOw. Tańczono ochoczo do godz. 
na 9. poezem rozpoczęło się przedstawienie a- 
matorskie. Odegrano tarsę w jednym akcie 
»Pafnucy i N arcyz*, czyli »Tygrys bengalski* 
i »Wigilję sw. Andrzeja« obrazek ludowy w 1 
akcie, Franciszka Domnika ze śpiewami i tan 
cami przy odgłosie muzyki wojskowej.

W  odegraniu obu sztuk wzięli udział człon­
kowie tak towarzystwa »Skały«, jak też i »Czy- 
telni kolejowej*.

Grający wywiązali się bardzo dobrze ze swe- 
gu zadania. Przedstawienie amatorskie zakoń­
czył m azur w cztery pary hucznemi oklaskami 
przyjęty i powtórzony. Nie zapomniano też o 
przyjemnościach dla dzieci, dla których urzą­
dzono huśtawkę, rek i t. p. To też nie dziw, 
iż bawiono się bardzo ochoczo przy nadzwyczaj 
licznym współudziale publiczności.

Byłaby tytko jedna rzecz do życzenia, by 
towarzystwo »Skała«, urządzając w przyszłości 
podobne zabawy ogrodowe w połączeniu z przed­
stawieniem amatorskiem najpierw urządzało 
przedstawienia aina'orskie a następnie pląsy, 
gdyż czekanie na ukończenie przedstawienia do 
północy jest zanadto nużącem dla osób, nie bio­
rących udziału w tańcach. Lepiej rozpocząć 
przedstawienie o dwie godziny wcześniej ani­
żeli później 1 tańce zaś nawet w tym wypadku, 
jeżeli się rozpoczną o dwie godziny później, nie 
stracą swych nadobnych zwolenniczek i zwin­
nych zwolenników.

Wymeczka „Gwiazdy11. Wydział towarzy­
stwa wzajemnej pomocy rękodzielników lwow­
skich »Gwiazda« korzystając z wczorajszego pię­
knego dnia urządził na Uoehud funduszu inwa­
lidów, wdów i sierot po członkach swego towa­
rzystwa wycieczkę do lasku Sobieskiego (.dawniej 
♦ Kaiserwald* lub »Lonszanuwka« zwanym). Za­
wdzięcza wydział urządzenie tejże wycieczki je­
dynie pozwoleniu pana Jerzego Wienkowskiego, 
kapitana i właściciela tego lasku, który pomimo 
tego, iż drzewka mogły nieco ucierpieć, nie wa­
hał się udzielić temuż bardzo pożytecznemu 
towarzystwu pozwolenia na urządzenie zabawy.

W wycieczce wzięło udział przeszło dwieście 
osób nie licząc w to dzieci. Zabawę towarzyską 
rozpoczął koncert muzyki wojskowej 95 pułku, 
puczem nastąpiła gra w obręcze i balona, rzu­
canie piłką do kosza, koło szczęśliwej jazdy, 
strzelanie ż floburtów do tarczy i t  p. Nagro­
dami dla pań były bukieciki.

Po godzinie szóstej wieczorem rozpoczęły się 
pląsy a panie nie zważały, 11. trawnik nieco 
sliski i dokazywały cudów choreograficznej sztu­
ki, wskutek czego zabawa szła bardzo ochoczo. 
Z nastaniem zmroku pozapalano lampy 1 tań­
czono do upadłego. Wtem puszczono ognie sztu­
czne krakowskiego pirotechnika Mądrzykowskiego, 
a muzyka zagrała marsza. Przesiano tańczyć, 
zaczęto się szy kować i pochód przy odgłosie 
muzyki o godzinie dziesiątej ruszył do miasta. 
Panie i panowie wynieśli bardzo dobre wrażenie 
z odbytej wycieczki tem bardziej, iż nie potrze­
bowali się nużyć zbyt daleką drogą.

Stowarzyszenie głucnomomych. Pierwsze
galicyjskie stowarzyszenie głuchoniemych ♦Na­
dzieja* urządziło wczoraj w swym lokalu w tutej­
szej »Gwieździe« wynajętym doroczne walne 
zgromadzenie członków. Towarzystwo to ma two­
rzyć ognisko życia, dotychczas bowiem głucho­
niemi rozprószeni nie jednoczyli się nigdzie. — 
W towarzystwie swojem znaleźli ci nieszczęśliwi 
miejsce, które im pomaga do rozwijania umysłu 
i serca, zwłaszsza dla młodzieży, wychodzącej 
bezpośrednio z zakładu głuchoniemych a scho­
dzącej po największej części na bezdroża, od­
daje ono wielkie usługi.

Stowarzyszenie rozciąga opiekę nad chorymi 
1 do pracy niezdolnymi członkam i, jako też 
w ogóle nad starcami głuchoniemymi obojga płci, 
nakłania do oszczędności, łączy swych członków 
z miierni stowarzyszeniami, poleca tymże człon­

ków wydalających się ze Lwowa do głównych 
miast europejskich i w ten sposób także za gra­
nicą ma ich w opiece, jak niemniej też udziela 
mezwrotnych zapomóg na pokrycie kosztów cho­
roby i pogrzebu. Zadanie rzeczywiście arcytru- 
dne ale i bardzo szlachetne. To też nie dziw, 
iż znajduje to towarzystwo poparcie materjalr.e 
i moralne intelektualne ze strony ludzi do­
brej woli.

Walne zebranie członków zagaił w obecności 
członków honorowych księdza kanonika Karola 
Turzańskiego i księdza Czesława Pogonowskiego, 
rektora zakładu głuchoniemych —  pan Juljusz 
Zellinger (głuchoniemy) emerytowany ohejał Na­
miestnictwa. W krótkiem przemówieniu bądźto 
migami, bądź też pojedynczo używanemu słowami 
nadmienił, iż towaryystwo to od d. 7. lipea 1876, 
a więc 16 lat już istnieje, skreślił jego działal­
ność i rozwój pomimo mał.-j liczby członków.

Następnie odczytał i przedstawił p. W łady­
sław Kolesiński jako tłumacz głuchoniemym 
sprawozdanie, z którego wyjmujemy następujące 
cyfry: 1. Fundusz zakładowy wynosi w gotówce 
4 złr. 05 /, cl., w listach zastawnych 1725 złr ;
2. fundusz inwalidów w gotowce 122 złr. 29 cl. 
a w listach zastawnych 1480 złr.; 3. fundusz 
zapomogowy w gotówce 172 złr. 24 ct. a w efe­
ktach 1112 złr . ; 4. fundusz pożyczkowy w go­
towce 19 złr. 35 ct. a na długach 190 złr. i
5. fundusz rezerwowy w gotówce 24 złr. 91 ct. 
czyli wszystkie fundusze razem tworzące ma­
jątek towarzystwa wynoszą łącznie gotówką 
342 złr. 8 4 l/j ct. a w listach zastawnych i na 
długach 4507 ztr.

Po przyjęciu sprawozdania en bloc wybra­
nymi zostali przez aklamację: prezesem nai czas 
trzechletni p. Juljusz Zellinger, zastępcą prezesa 
p. Jędrzej ReLelowski, kontrolerem p. Ignacy 
Jabłoński, skarbnikiem p. Mikołaj Winnicki, se­
kretarzem p. Ernest Lang, zastępcą sekretarza 
i tłumaczem p. Władysław Kolesiński. Do W y­
działu pp. Teodor Zaryńczuk i Franciszek J a -  
klitsch

W końcu zabrał głos w powyż opisany spo­
sób ksiądz rektor Czesław Pogonowski, który 
nadzwyczaj jędrnie i dobitnie wykazał cel towa­
rzystwa, aby mieć zaufanie do swoich kierowników 
przyłączać się do tak pożytecznego towarzystwa 
ztnerać składki celem zs kupna domu dla głu­
choniemych takiego jak w Berlinie i żywić ślepe 
posłuszeństwo względem starszych. Na tem zam­
knięto posiedzenie na którem widzieliśmy cztery 
małżeństwa głuchoniemych z dziećmi niegłucho- 
nienremi. Członkowie towarzystwa uiszczają ty­
godniowe wkładki po 23 ct.

„ Z ło ta  R ą c z k a 11. Przypadek zrządził, iż 
udało się wczoraj dwum rewizorom policyjnym 
Distlerowi 1 Fischerowi odkryć jaskinię skarbów 
złodziejskich. Przy ulicy Sobieskiego 1. 28 dzier­
żawiła herbaciarnię, bardzo pożyteczny zakład 
osobliwie dla biednych, niejaka Goloe-Hand, któ­
ra na nebengeszeft kupowała od notorycznych 
złodziejów rozmaite przedmioty jak bieliznę, odzież, 
płótna, naczynia n p, i te u siebie przechowy­
wała i sprzedawała na prowincję z ogromnym 
zyskiem uaturaLnie dla siebie. Ale, jak to po­
wiadają: dopóty dzban wodę nosi, dopóki się 
ucho nie urwie. 1 tu  siało się to samo. Przy­
padkowo policja dowiedziała się o »działalności* 
Złotej Rączki aresztowała żydówkę ajentkę 
lwowskich złodziejów, i sprowadziła na inspekcję 
policyjną mnóstwo skradzionych przedmiotów 
wartości przeszło sto złr Przynajmniej choć 
w części będą mogli poszkodowani odebrać obe­
cnie swoje przedmioty.

G erm an izac ja  Restaurator na Wysokim 
Zamku prowadzi obrachunki z kelnerami po nie­
miecku jakby mu do tej czynności brakło mowy 
polskiej. Pan restaurator 1 jego pomocnicy mogą 
sobie być niemcami, mogą nawet wyjechać do 
Berlina jak  irn się podoba; lecz dopóki się mię­
dzy nami znajdują 1 z naszych pieniędzy żyją — 
wara od lekceważenia uczuć narodow ych! — 
Zanadto cierpliwa jest nasza publiczność!...

Podpalenie. Przedwczoraj rano węglarz za­
trudniony w składzie kolejowym na tutejszym 
dworcu głównym, idąc do służby wzdłuż toru 
kolejowego, ujrzał 3łabe światło w magazynie, 
w którym mieści się główny skład przyrządów, 
służących do przewozu wojska. Przyszedłszy bli­
żej, spostrzegł płonące deski, które tworzą ściany 
magazynu, zbudowanego na podmurowaniu. Przy 
pomocy przywołanej służby zdołano ugasić ogień. 
Po ugaszeniu ognia przekonano się, iż niewyśle 
dżem sprawcy po nieudałych próbach wyłamania 
fundamentu w trzech miejscach, zdołali wyłamać 
lakowy w czwartym punkcie i wzniecili pożar 
na szczęście przez służbę kolejową ugaszony. 
Na miejscu czynu znaleziono dwie flaszki na­
pełnione niezbadaną dotąd cieczą a zaopatrzone 
metalową rurką do zakładania lontu. W ładza po­
licyjna 1 kolejowa wdrożyła w tej sprawie ener­
giczne śledzi wo, zwłaszcza że tu idzie o spalenie 
magazynów wojskowych.

Zmarli. Jakób Epler, w terynarz powiatowy 
przy namiestnictwie, c. i k. młodszy weterynarz 
w rezerwie, przeżywszy lat *24.

T E A T R .
Jesteśm y w połowie ostatniego miesiąca 

t-j pory, która się zarówno w języku po­
wszednim jak  i w artystycznem  wyrażeniu 
zowie „m artw ą". Już dzisiaj dają się uczuć 
wyraźne znaki, świadczące, iż projekty na 
przyszłość nie były czczym frazesem 1 że 
siły i środki naszej sceny wzmogą się n ie ­
pospolicie. Prawdziwych miłośników sztuai 
musi to cieszyć bardzo, albowiem teatr lwo­
wski — jesteśm y o tem głęboko przeko­
pani — sajinic Wkrótce pierwszorzędue miej 
sce i odegra rolę niem ałą w koncercie, jaki 
w bieżącym sezonie urządzić mają trzy na 
sze tea try : W arszawa, Lwów i Kraków.

Nie chcę uprzedzać wypadków ani przed 
czasem zdradzać dalszych pomysłów dyre­
kcji — z naciskiem tylko jeszcze raz po­
wtórzę, co już w poprzednich artykułach 
pow iedziałem : scena lwowska rozszerzając 
1 wzmacniając swój personel, dąży szybkim 
krokiem do stworzenia dram atu i komedji 
w całem tego słowa zuauzeniu doskonałych.

Zanim zabiorę głos w sprawach tea tra l­
nej kanapanji zimowej —  co nastąpić może 
dopiero po skompletowaniu wszystkich a rty ­
stów — zwracam tymczasem uwagę na ko­
nieczność umiejętnego i konsekwentnego 
użytkowania każdej siły personelu. W szystkie 
uboczne względy należy usunąć na bok : kto 
najzdolniejszy i najodpowiedniejszy dla od­
tworzenia danej postaci, ten powinien rolę 
tę g ra ć ; w przeciwnym razie niepodobna 
osiągnąć ideału in terpretacji, — artysta nie 
potrah niestosownej roli natchnąć czemś 
prawdziwie uiepospolitem . Podnosimy tę 0- 
koliczność dla dobra samych artystów, dla 
dobra teatru przedewszystkiem  — bo sza 
nujący siebie artysta  nie podejmie się n ie­
właściwej roli (mówimy tu oczewiście o u- 
tworacb niejednodniowej wartości).

Skoro już sezon nowy się rozpocznie, 
zastanowię się obszerniej nad tą kwostją i 
wypowiem swoje w tym kierunku zapatry - 
wania. Dziś ograniczam się jedynie na lek 
kiem poruszeniu tej bądź co bądź ważnej 
m aterji.

Wiemy z dobrego źródła, iż w dyrekcji 
zajęci są również ułożeniem repertuaru na 
nadchodzący sezon. Pozwolę sobie jedcą 
wypowiedzieć tu uwagę: zamiast gonienia 
za sensacyjnemu lub coraz nuwszemi sztu­
kami, lepiej wznowić utwory dawniejsze — 
które się wcale nie zestarzały. Potrzeba 
tylko zrobić dobry wybór bądź z pośród 0- 
ryginainych, bądź obcych pisarzy.

I  tę myśl kierownikom artystycznym  
w danej chwili podsuwam, zastrzegając sobie 
głos na przyszłość.

Byłoby wiele do powiedzenia co do ro ­
zmaitych momentów czysto teatralnych, lub 
dotyczących wyłącznie literackiej strony — 
w pobieżnym wszakże artykule niepodobna 
kwestji wyczerpać, odkładam więc rzecz całą 
na póź.niej.

Kończąc ten Ustęp o teatrze „aktualno­
śc ią11, zaznaczam, że wczoraj odegrano z po­
wodzeniem farsę „Oj, miody, młody !“

Na wtorek zapowiedziano: „Jedenaste
przykazanie". Mamy nadzieję, że tym razem 
przedstaw ienie dojdzie do skutku...

A. U

K o n k u r s y .

Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cie­
szynie  ogtasza konkurs na posadę praktykan ta  
z plącą 300 zlr. rocznie, lub na posadę pomocnika 
z piacą 480 zh1 rocznie.

Ostatnie wiadomości.
D n ia  8  S ie r p n ia .

t

C h o l e r a .

Kołomyja. W dniu 27 lipca przez austr- 
jacką granicę przeszło 7 wagonów suszonych 
ryb z A strachania, które w dniu 30 lipca 
nadeszły pod adresem jednego z tutejszych 
kupców Zarząd drogi żelaznej niewtedząc 
co z tym fantem  robić, ryb nie wydał. Żyd 
o d ró s ł  się do m inisterjum , które poleciło 
ryby wydać. Obecnie m agistrat sprzeciwia 
się Spraw a w stagnacji. Wobec groźby cho­
lery całe miasto oburzone i przestraszone. 
Depesze idą jedna za drugą ze starostwa 
do nam iestnictw a a tymczasem ryby od 10 
dni stoją na stacji nb. ryby są p a k o w a n e  
w r o g o ż ę  i s ł o m ę .

Petersburg. R aport urzędowy z d. 1 s ie r­
pnia opiewa :

W Astrachanie  zachorowało 17, zmarło 
10, wyzdrowiało 41 ; w gubernji zacli. 338, 
zm arło 187, wyzdrowiało 122.

W Woroneżu zachorowało 47, zmarło 0 ; 
w gubernji zachorowało 49, zmarło 58.

W Wiatce zach. 9, zm. 8, wyzdr. 5 ; 
w gubernji zach. 35, zm. 14.

W K azaniu  zach. 19, zm. 5, wyzdr. 5.
W gub. Kurskiej od 14— 21 lipca było 

22 śm iertelnych wypadków pomiędzy w ra­
cającymi z południa robotmkami.

W N. Nowogrodzie zach. 71, zm. 31, 
wyzdr. 58 ; w gub. zach. 46, um. 32, wy­
zdrowiało 14.

W Orenburgu zach. 67, zm. 22.
W Jelcu (gub. orłowska) zachorowało 3, 

zm arł 1.
W gub. PenzeiWkiej zach. 2, zmarło 2, 

wyzdr. 1.
W gub. Połlawskiej zach. 4, zm. 3.
W Samarze  zach 113, zm. 53, wyzdr. 

49 ; w gub. zach. 445, zm. 207.
W Saratowie zach. 82, zm. 36.
W Carycynie zach 24, zm. 24, wyzdr. 

5 ; w gubernji zm. 25.
W Sym birsku  zach. 31, zm. 26.
W pow. Menzeli/iskim  zuch. 5, zm. 3.
W Charkowie zach. 5, zm. 6, wyzdr. 4 , 

w gub. zach 59, zm. 31.
W Rostowie i Nackiezewaniu  zach. 123, 

zm. 45, wyzdr. 43, na prowincji zach. 270, 
zm. 115, wyzdr. 97; w innych okręgach 
zach. 478, zm. 169, wyzdr. 113.

W B aku  zach. 18. zm. 13, wyzdr. 8 ; 
w guber. zach. 301, zm. 245.

W Ehzawetpolu zach. 228, zm. 159, 
wyzdr. 57.

W okręgu Zakatalskim  zm. 8 .
W okręgu K ubańskim  zach. 134, zm. 62.
W Noworyjsku  (w porcie) zach. 5, zm. 

3, mieście wypadku zasłabuięcia nie było.
W Ty flisie w paru dniach ostatnich zach. 

13, zm. 20, wyzdr. 11 ; w gub. zach. 41, 
zm. 24.

W gub. Erywansktej zach. 121, zm, 63, 
wyzdr. 40.

W Gurgeivie i okręgu zach. 47, zm, 61.
W Tcbohku  d. 30 lipca zacb. 15, zm. 

13, wyzdr. 7 ; d. 31 lipca zach. 46, zm. 12, 
wyzdr. 11 ; d. 1 sierpnia zach. 59, zm. 39.

W okręgu Zakaspijskim  dnia 26 lipca 
zach. 39, zm. 25, wyzdr. 14.
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W iadom ości g iełdow e.
Lwów, dnia 8. sierpnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej).

I. Akcje za sztukę.
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. •
Koki Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze 
Banku hyporecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • • ■ •
B»nkn kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w.

I I .  Listy zastawne za IOO złr.
( 5%

Banku hypoteeznego galicyjskiego <
_  . I 4* , % w. * wylosow. w 50 lalach
Banku krajowego 4'/j w. a. wylosowalne w 51 la la c h ..............................

( 4% (I. e m is ja ) ........................
Towarzystwa kredytów, galie. ziemsk. < wylo30Wal- w 41'/j latach

I I  /a % wylosowalne w 52 latach 
14%  wylosowalne w 56 lataoh

p ła c ą  żądają

2 1 3 -  2 1 6 -  
242-- 245 — 
324— 330 — 

—  —  212 —

w. a. wylosow w 40 latach 101‘— 101-70 
wylosow. z 10% premią 107-50 103 20 

9825 98-95
98-50 99-20
96-70 97 40
95-10 95 80
99-40 10010 
94-70 95-40

I I I .  Listy dłużne za IOO złr.
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21/ ,#  w. a. • 5 2 — 55 —
Ogolnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w li­

kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ....................................... 50"—• —-—

I Y .  Obligi za IOO złr.
Iudemni.-ąeyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej ■ 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. ■ 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. • • 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) • • 

( 6 %  waluty austryjackiej • • •
Pożyczki krajowej l 4*/i% „ „ . . .

I 4% » » . . .
Kumunalnego Banku krajowego 5% w, a. I. Em. • .

104-60 
9 4 -  

101-— 
101  —  

104-50 
97-60 
91-40

105 30 
94-70 

101 70 
10170

9800 
92 10

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
Pół imperjał •

Y .
22-75

L
24-75

o s y .

V I .
p ła cą

5-63
944
9-60

| Mias.a Stanisławowa 

M o n e t y .
żą d a ją

5 7 3  
9 54

Rubel rosyjski srebrny • 
„ „ papierowy

100 marek niemieckich •

29-50 32-50

płacą zadaj a

122 1-32
1-20 1-22 

58-25 58-85

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 ct. 

Minimum ceny ogłoszeń 25  ct.

Rodzicielska opiekę
znajdzie u mnie 3 lub 4 panów 
uczniów tutejszych szkół niższych 
lub wyższych. — Wikt zdrowy, po­
kój osobny z obsługą, oraz pranie 
bielizny. — Bliższej wiadomości 
udzieli p. A. Grzesikiewicz w Ma­
gistracie bióro IV. w godzinach od 

9. rano do 3. po południu.

Przy nowo powstać mającej ulicy 
łączącej Łyczakowską z Pijar- 
ską, między numerem 64 a 70 

są p a r c e le  pod budowę z wolnej 
ręki n a  s p r z e d a ż .  4 - 1 0  

Bliższej wiadomości udzieli wła 
ściciel pod I. 64 Łyczaków.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajow ych jako też w za­
g ran icznych , to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

M e  ko Ogloszeó
L w ó w , u l i c a  K o p e r n ik a  1 1 .

Biuro wywiadowcze
ulica W a łow a  1. 12

poleca służbę wszelkiego rodzaju.
82 1—6

Rządca dóbr
wieku lat 38, bezżeuuy, z długoletnią 
praktyką gospodarczą w większych ma 
jątkach, szuka natychmiastowej posady. — 
Bliższej wiadomości udzieli Administracja 
Kurjera Polskiego we Lwowie. 4—5

K toby chciał przyjąć za swoje 
8 -letnie dziewczę, katolickie, 
chodzące do I klasy szkoły 
miejskiej i dobrze się uczące, 
zechce się zgłosić do ojca te­

goż dziewczęcia, w domu przy ulicy 
Sykstuskiej nr. 43. — Wiadomość 
bliższa u stróża (dozorcy domu) 

tamże. 11—15

N o w e  z n a k o m i t e  ś l e d z i e  

p o c z t o w e  s z t u k a  p o  

12  c t .  p o le c a  h a n d e l

Alberta Szkowrona
w e  L w o w ie .  8 -1 5

Browar Tenczyński,
założony w roku 1857,

p o le c a  w y ś m i e n i t e  g a t u n k i  s w y c h  p iw .

(3 (3
Piwo Bawar 

P i w o  M a r c o w e  
Piwo Leżak 

P o r t e r  K r a j o w y

® 8  

Sf
F g -

W y b o r n a  j a k o ś ć .  W y s o k a  z d r o w o t n o ś ć .
C e n y  n i s k i e .

Piwa nasze nie ustępują tak pod względem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszyiu markom "zagranicznym. W ysyłka na prowincję szybko i dokładnie. 

Odstawa w Krakowie bezpłatnie Jo domu.

B e p r e z e n t a c j a  B r o - w a r u .  
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 5, obok teatru.
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Bardzo ważne
n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i .

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
z a g r a n i c z n y c h  i  k r a j o w y c h

w nowo otwartym magazynie

Franciszka Cużydło
w  K r a k o w ie ,  S u k i e n n i c e  2 7 ,

( o d  s t r o n y  r a t u s z a ) .

Ceny fabryczne.
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FABRYKA M ASZYN, KOTŁÓW ORAZ ODLEWARNIA ŻELAZA I METALU
p o d  firm ą

L. ZIELENIEWSKI-KRAKÓW.
p
il

w y k o n y w ? :

Kotły parowe. —  Maszyny 
parowe, —  Narzędzia rol­
nicze. —  Narzędzia wier­
tnicze systemu kanadyj­
skiego. —  Pompy wszel­
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów. —  
Rezerwoary. - Odlewy bu­
dowlane. —  Części trans­
misyjne systemu „Sel- 
lers“. —  Młyny. —  Tarta­
ki.—  Gorzelnie. —  Kroch­

malnie.

Cenniki i kosztorysy 
rozsyła 

na żądanie bezpłatnie.
Ol

Odznaczona c z t e r e m a  
msdalami na wystawach 
krajowych przez mini­

sterstwo handlu

P I E R W S Z A

wyrobów blacharskich 
p o k r y w a n ia  d a c h ó w

Is tn ie jącą  od roku  1875

Ył. KOSYOARSKIEGO
W  K rak ow ie  

R yn ek  grłówny, 1. 2 4  (naprzeciw  odwachu)

po leca w łasnego w yrobu  I

L O D O W N I E  K R E D E N S O W E  1 0 0  W Y S Z Y N K Ó W  PIWA.
*

Wszelkie naczyn.a kuchenne i gospodarskie.
Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 

po cenach u m i a r k o w a n y c h .

W łasn eg o  w y ro b u : p ry szn ice , w an n y , zycbady , w a te rc lo se ty  
p o k o jo w e  i n a d k a n a ło w e -  b id e ty , t iltry  d o  w ody  i t .  p — P o ­

k ry w a  d ae b y  cy n k iem , m ie d z ią , ręc z ą c  za  ro b o ty .

N A  Ż Ą D A N I E  C E N N I K I  I L L U S T R O W A N E  D A R M O .

PA R O W A  FABRYKA

DACHÓWEK ŻŁOBIONYCH
P A T E N T O W A N Y C H

w Niepołomicach
stacja pocztowa i telegraficzna w miejscu, 

kolejowa Podłęźe.
W yrabia dachów ki w  ki Jorze czerw onym , czarnym  i szarym , w yprób ow ane  

w szech stronn ie  jako jed yn e  pokrycie o tak w ielu  dodatnich przym iotach  a m ia­
now icie: w ytrw ale  na m rozy, śn ieg i i w iekam i nie zużyte, stan ow czo  zabezp ie­
czające od ognia, (bo czyż  m ożna porów nać z dachów ką w  tym  w zg lęd zie  jaki 
inny m aterjał do krycia, która w  ogniu najm niej 80U stop n i gorąca  w ytrzym ała?)  
pow ierzchow n ości pięknej i gładkiej, koloru m iłego  dla oka a przytem  tań sze  na­
w et od pokrycia  słom ą i gontem .

W zm ocn ione konstrukcyjne n o sy  u  dachów ek, zdolne obecnie  sta w ić  opór  
najsiln iejszym  w ichrom , co poręczam y, jak  rów nież dob orow y m aterjał.

U zy sk a liśm y  znaczna zniżkę przy k osztach  transportu  k olejow ego .
K ryjem y w łasn ym i ludźm i i każde zam ów ien ie  za łatw iam y term inow o.
P róbki przesyłam y na żądanie bezp łatn ie  a cenniki ju ż  opłacone.
T ylko dachów ki opatrzone m arką ochronną (św . F lorjan) i  nap isem  „Pa* 

ten t N iep o łom ice1' pochod zą  z naszej fabryki.

TAsty adresow ać n a leży  do

ZARZADU FABRYKI DAC
W NIEPOŁOMICACH.

i C C 4

• a a 1*
t , g t

KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA

wyrobów betonowych
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych.

W y r a b ia  w  ró ż n y c h  k o lo ra c h  i  d e se n ia c h  p ły ty  ce m e n to w e  i m a rm u ro w e , k rą ż k i p a te n to w a n e  do 
b u d o w y  s tu d z ie n , re z e rw u a ró w , d o łó w  k lu a c z n y e h  i  t. p ., r y n n y  b e to n o w e  do  k a n a łó w , k a n a ły  w sze l­
k ic h  ro z m ia ró w , m u sz le  p o d  ry o n y , n a g ro b k i, s łu p y  g ra n ic z n e  k ilo m e tro w e  i  h e k to m e tro r . e, sc h o d y , 
p rz y k ry w y  n a  m u rk i i  n a  s łu p y  m u ro w an e , p ły ty  co k o ło w e  i g zy m so w e^  b a s e n y  do to n ta n , z b io r­
n ik i n a  w sze lk ie  c iecze  —  sło w e m  w y ra b ia  w sz y s tk o  z k a m ie n ia  d o tą d  u ży w a n e , lecz  b liz k o  o po ­
ło w ę  ta ń s z e  o trw a lsz e  n :ż  z p ia sk o w ca . P o d e j m u j e  s i ę  b e t o n o w a n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
Ma na składzie: Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, rury steingutowe,
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci­

nowe, materyały przeciw wilgoci i t. d.
H M .  Z i e l e n i e w s k i  9  I n ż y n i e r ,

w  K r a k o w i e ,  G r r z e s r ó r z k i  2 3 .  _____

Na porę kuracyjną 1892
p o le c a  r z e c z y w i ś c ie  d o b r ą

Herbat; rosyjska
I z y d o r  W o h l ,

w ł a ś c i c i e l  j e d y n e g o  w y ł ą c z n e g o  h a n ­

d lu  h e r b a t y ,  2 2  lu t  i s t n i e j ą c e g o  

w e  L w o w ie ,  4—16
przy  ulicy Sykstuskiej l. 6.

Potaniała herbata Popowa!
z e  z łr .  2 - 4 0  —  3  0 0  -  3 - 7 5  

n a  z ł r .  2 * 1 6  —  2 ’7 0  —  3 - 4 0

Ł a s k a w e  z le u e m a  u sk u te e z n i . i ją  s ię  
o d w ro tn ą  p o M lą .  — O p ak o w a n ie  f raneo.

P ierw szy  p a ro w y

amerykański młyn do kości
i  n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1891

w Klimkówce, p. Rymanów.

Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa­
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., laboratorjum 

chemiczne; —  oświetlona elektrycznie.

Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj mąkę 
kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem siarkowym, 
nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, żwili Thomasa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię­

biorstwa wchodzące.
Worki i plomby z marką ochronną i firmą St. Osta­

szewski, Klimkówka, p. Rymanów.
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oględać w rożnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 

konie będą oczekiwać na stacji R y m a n ó w .

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie

Zarząd dóbr Klimkówki
poozta. ataęja kolejowa i telegraficzna R y m a n ó w .

„ P R Z Ą D K A "
P I E R W S Z E  G A L I C Y J S K I E  T O W A R Z Y S T W OW
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KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO
w  K rośnie.

Naiwiekszy i iedyny skład czysto lnianych płócien korczyńskich, od najgrub­
siĆ d i 'tióihiiilonycli dom ow ych na ścierki, siennik i, m agiow m ki, p łótna  
śi-ednie] grubokći na koszu le  i kalesony, p łótna  bez szw u  n a  p rześc ie ­

radła, najcieńsze w eby.
Wyroby wzorzyste (adam aszkow e) jak: B ielizn a  sto łow a , garnitury ka­
w o w e! ręczn ik i turecki - (zdrow ia), dym y; portjery, firanki, p łó tna  na filtry, 

sia tk i do chm ielu  i t. p.

S k ł a d y  g ł ó w n e :
krajow ym  g a licy jsk iego  akcyjnego T ow a-W e L w o w i e  w  bazarze 

rzy stw a  handlow ego. 
K r o ś n i e  w e  w łasnym  składzie

S k ł a d y  k o m i s o w e :
W Tarnopolu u  W  M ichalew sk iego. -  W Przemyśli v  bazarze n M. Zy- 
b lik k w iczą .— W Rzeszowie u A. B o r o w k u - w  Czerniowcach u  L. Schnę,da. 

W Tarnowie u O. F oerstera.

[par Cenniki próbki rozsyła się franco. “5£łl 
D yrekcja .
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Kronika krakowska.
Kalendarzyk :m w  i zebrań publicznych.

Wt-orfk 9 sierpnia.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­

wienie operetki lwowskiej w miejscowym t.ea- 
tru<*: „Opowirści Hififmana" Offenbacha

Środa  10 sierpnia.
O godzinie 4 po południu koncert m nzyki 

w ojskow ej w ogroil M6 Strzeleckim .
O godzinie 4 po połnduin koncert mnzyki 

wojskowej w par ku K rakowskim
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed­

staw ienie operetki lwowskiej w miejscowym 
te a trze : „CaTaieoła rnsiicana" M uscagnieg'

O godzinie w pół do 9 wieczorem koncert 
„H arm onii“ na plantacjach.

Czwartek  11 sierpnia
O gadzinie 6 po południu koncert muzyki 

wojskowej na plantacjach.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­

wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea­
trze „W ielki Mogoł“ A udiana (benefla panny 
Seregni).

Sobota 12 sierpnia.
O godzinie 4 po południu kcnceit mnzyki 

woiskowej w ogrudzie Strzeleckim .
O godzinie 4 po południu koncert muzyki 

wojskowej w parku Krakowskim.
O godzinie w pół do 8 wieczorem p rzedsta­

wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea­
tr z e :  „F anst" Gounoda

N iedzieia  13 sierpnia.
G godzinie w pół do 1 w południe wyjazd

do W ieliczki do kopalu.
O godzinie 4 po południu koncert w ogro­

dzie S trzeleckim .
i-i godzinie 4 po południa koncert muzyki 

wojskowej w parku K rakowskim
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 

staw ienie operetk i lwowskiei w miejscowym 
te a trze : „P ta rzn ik  z T y ro in “ operetka Zel 
lers

Nabożeństwo za pięciu [członków Rządu 
Narodowego, powieszonych na stokn cytadeli 
warszawskiej dnia 8 sierpnia 1764 r., od p ra­
wił w dnin wczorajszym ksiądz Brzozowski 
w kościele księży Pijarów  Dokoła p rzy stro ­
jonego w barw y narodowe i godła wojenne 
katafalku , gdzie nad trum ną w idniał n a p is : 
„Za naszą i waszą w olność", stanęły liczne 
cht.rągWie cech we z odznaką żałoby. W  ko­
ściele znajdowała się liczna pnblicznosć, czcą- 
ca pamięć ofiar moskiewskiej ty ran ii. Prócz 
uczestników pow stania z 1863 r. było na na­
bożeństwie tem wielu przejezdnych oraz p rzy ­
byli w niedzielę do K rakow a turyści czescy, 
którzy staw ili się grem ialnie. Po skończonym 
kondukcie publiczność zaintonow ała p ie śn i: 
„Boże coś P olskę" i „Z  dymem pożarów 1.

Nabożeństwo w  środę d. 10 b. m. u ro ­
czystość św. K lary w kościele św. Andrzeja. 
Suma i n eszpory z kazaniam i. Odpust z u ­
pełny.

Ślub Unia 2 b. m odbył się w Paiiosła- 
wiu w W . ks. Poznańskicm  ślnb p. Józefa hr. 
Potockiego syna śp. S tanisław a Potockiego z 
R jm rnow a, z p. H elena hr. C zarnecką, córką 
hr. Stanisław a. W nczcie weseluej uczestniczy­
ło tylko ścisłe kółko rodzinne państwa m ło­
dych.

ł  Umarli A leksander Raczyński, restau ra­
to r w Nowym Tai-gn, przeżyw szy la t 41, zm arł 
w Krakowie d. 7 b. m

—  R "zal,a  z Brzozowskich Ładnowska, wdo- 
wa Po ś. p A leksandrze Ładnowskim , była 
a r ty s tk a  dram atyczna, po dłngicb cierpieniach 
ausnęła w P ann dnia 8 b. m.

Czesi W Krakowie. Pobratym cy nasi Czesi 
r °żpoczęli swą wędrówkę po m ieście, w ysłu­
chanym  nabożeństwa żałrbnego w kościele 
® 0. P ijarów , za spokój duszy ty ch , k tórzy  
w alczyli i zginęli za wolność Ojczyzny w 63 
Ł'oka.. Po nabożeństwie mili goście zwiedzili 
kolejno kościół M arjacki, W aw el, Mnzenm na­
rodowe, W ystaw ę sztnk pięknych i t. d. Po 
pbiedzie pojechali grem ialnie nc kopiec Ko­
ściuszki. Prow odyram i gości z P ra g i czeskiej 
kyli prnow ie: Benedyktow icz, a i ty s ta  mai. rz 
'  Leopold Mort-s. Na godzinę 1 w połndnie 
we w iórek , naznaczono wyjazd Czechów do 
W ieliczki, wieczorem zaś na godzinę w pół 
do 8 powrót ich do Krakowa

Turyści Napływ gości jest w K rakowie tak 
zuacsny że po hotelach lite ra ln ie  b rak  nume ­
rów. Obecnie bawią w K rakow ie Am erykauie, 
k tórzy  przy.iazd swój opóźnili z powodn 4-ro  
godzinnej kw arantanny w Szczakowie, dalej 
Pobratymcy nasi CUesi, a wreszcie k ilkanastu  
^ nglik<Sw.

Towarzystwo amerykańskie, złożone z 50 
°Bób przyjechało dziś wieczór do K rakow a, w 
eeln zw iedzenia teg u ż i ulokowało się w G rand- 
botelu. Pogłoski o ich pobycie w Niżnim No- 
w°g r-dz ie  są  fałszywe, bo wcale tam nie byli, 
8 będąc 3 dni w Moskwie, wszelkie środki 
08trożn0ści zachowali, aby się z cholerą nie 
spotkać. Pomimo jednak tego. stosownie do 
ob°w iąznjąCych obecnie przepisów san itarnych  
odbyła gję ścisła dezynfekcja w Szczakowie i 
to opó$nił0 ich przyjazd o 4 g o d ziiy . S tan 
zdrow ia  turystów  am erykańskich doskonały, 
wcale żadnych obaw nie budzi, jak o tern się 
przekuuał naocznie lekarz z ram ienia rządn 
delegowany.

Ks. Romuald Szwarc, dobrze w mieście 
nasze m i w całej okolicy znany i czczony 
daiekan boletlijw icki, a proboszcz rnsiecki, 
obchodzi będzie 25 b. m. dw udziestopięcio­
le tn i jub ileasz kapłaństw a. Ks. kanonik Szwarc, 
cały praw ic ten czas — z w yjątkiem  niewielu 
miesięcy pracował w R uszczy, a z jakim  
roznmnem poświęceniem pracował, tego naj- 
lepszyir dowodem kw ituący s tan  poruczonej 
mn parafii. Rzecz prosta, że równie parafia­
nie, jak liczne grono przyjaciół, k tórzy  w 
czcigodnym jubilacie czczą nie mniej pełnego 
miłości dla owieczek swych proboszcza, jak  
w jpróbow anego przyjaciela i bezw ątpleuia je  
dneyo z najlep- zycn naszych kaznodziejów; —

pragną w tym  pięknym dnin okazać mu, że 
umieli ocenić dwudziestopięcioletnią, nieprzer­
waną, a w owoce tak  bogatą pracę, na tak  
ważnym dla Kościoła i kraju  posternnkn 
w iejskiego proboszcza.

Zakaz. Zjazd „Sokołów ", ja k i miał się od­
być w Cieszynie w dniach 14 i 15 b. m. zo­
sta ł zakazany przez c. k. starostw o w Cie­
szynie z powodu obawy przed zawleczeniem 
cholery przez członków zjazdu, p rzybyw ają­
cych z nad granicy  rosyjskiej. D ziw na rzecz, 
dlaczego obawa ta  nie zachodzi odnośnie do 
manewrów wojskowych, jak ie  właśnie obecnie 
w okolicy Cieszyna się odbywają. Czyż kil - 
knnastn Sokołów przybyłych z Galicji, gdzie 
jeszcze, Bogu dzięki, nie mamy obecnie chole­
ry , przedstaw ia większe niebezpieczeństwo za 
wleczenia zarazków , niż całe oddziały wejsk 
skoncentrow anych na jednem miejscu i to z 
nadgranicznych również okolic.

Tygodniowy koncert „Harmonii" nie od­
będzie się na plantacjach, we w torek , lecz 
we środę, o godzinie w pół do 9 wieczorem. 
Dziś we w torek kapela „H arm onii" p rzy g ry ­
wać będzie podczas nczty na cześć prezesa 
„Sokoła", d ra S tyczn ia , w gmachu wymienio­
nego T ow arzystw a,

Konkurs fotograficzny. Z m arły przed dwo­
ma la ty  w K rakow ie fotograf i. p. W alery  
Rzewuski, zapisał 300 guldenów dla au tora 
najlepszego podręcznika popularnego dla am a­
torów sztuki fotograficznej. W ykonawcy woli 
te s ta to ra  ogłosili w swoim czasie konknrs na 
odpowiednią p racę , w ybierając na sędziów pp 
K. B randla i K arolego z W arszaw y, tndzież 
S zuberta z K rakow a. Obecnie sędziowie są z a ­
jęci oceną nadesłanych do W arszaw y prau, w 
liczbie ty lko  trzech, z godłam i: „Serce i r ę ­
k a" , „P ostęp" i K rakow ianin". W yrok kon­
kursow y zapadnie z końcem bieżącego miesiąca.

Ogłoszenie. M agistra t podaie niniejszym dc 
publicznej wiadomuści, że Rada m iasta na po­
siedzeniu 24 maja 1892 nadała nowym ulicom 
w mieście K rakow ie następujące nazwy : m u ­
licy przy Dolnych młynach łączącej ulicę D ol­
nych młynów z nlicą zwabią nazwę „Ulica Mły 
narska". 2) Ulicy łączącej ulicę Bosacką z 
nlicą Ayjańską nazwę „Ulica Lubom irskich". 
3) U licy nowej poprzecznej do ulicy Kolejowej 
nazwę „Ulica P ańska". 4) Ulicy nowej rów no­
ległej do nlicy Kolejowej nazwę „U lica Ra- 
dziw iłłow ska". M agistrat oznajmia zarazem , że 
w myśl nchwały Rady m iasta z dnia 5 s ty ­
cznia 1891 zamieszczonej w dzienniku rozpo­
rządzeń dla miaBta K iakow a L. 1 z roku 1891, 
zamówieniem i przybiciem tabliczek z liczca 
mi orjentacyjnem i na domach już istniejących 
przy nuwo nazwanej ulicy, tudzież na domach, 
które zbudowane zostaną, zajmie się gmina 
m iasta na koszt w łaścicieli tychże domów, w 
sposób tą  uchwałą postanowiony.

NOWO oorazy. Na wystawę sztuk pięknych 
nadesłano następujące obrazy : „P rzy stań  ry ­
backa w Abbazji" i „Łódź rybacka w Abbazji" 
L ittrow  Leonii; „Kupiec w ędrow ny" Alcbimo- 
w icza ; „Paeonia" Czynciela i „Bóżnica na 
Kaźm ierzu" K oniuszki.

Zbrodnicza matka Dnia 3 b. m. napotkał 
W alen ty  Oksrm ns, zw rotniczy kolejowy, w bli 
skości Brodów pod K alw arją dziecię płci męskiej, 
liczące około 10 miesięcy, przyw alone kam ie­
niem, mające nsta zatkane szm atą. Okarmus 
uratow ał dziecię od śmierci. Za niegodziwą 
m atką, sąd kalw ary jsk i zarządził jak najści 
iejsze dochodzenie.

Raki i cholara. Celem zapobieżenia zaw le­
czeniu cholery zabronił rząd  austro-w ęgiersk i 
dowozu raków i ryb z g ran ic  państw a rosyj 
skiego. W  tych dniach powstrzym ano na g ra  
nic.y 150 kóp raków, przezuaczonycb dla zna 
nego handlu K arola Knorka.

Komitet izraelicki wysłał w poniedz-alck 
rano z K rakow a przez Mypłowice do Ameryki 
80 fam ilij, razem 237 osób, rosyjskich żydów, 
k tórzy tu  przez pewien czas bawili.

Przyłapani. S rraż policyjna przytrzym ała 
dnia 7 b. m. trzech nader niebezpiecznych 
złodziei w osobach: F ranciszka Klimczyka,
F ranciszka Małpy i P io tra  Cicbańskiego. T ró j­
ka ta ,  zam .eszkująca W ieliczkę, operowała 
w całe; okolicy.

Choroba pod kluczem. Za zbytek buty 
wsadzono J .  Chorobę do a re sz tn , ażeby ludzi 
obrorić od tej plagi

Koniokradztwo i psobójstwo. w  nucy 
z dnia 7 na 8 go, niewiadomi spraw cy, wy­
k rad li jednemu z gospodarzy w Czerwonym 
P rądn iku  parę kom,  maści m yszatej, z gw ia 
zdką na czole. Podczas kradzieży złodzieje 
zabili psa stróża. J e s t  przypuszczenie, że ko­
nie uprowadzono do Królostw a.

Płaszcz damski, ja sn y , oraz za rzn tka g ra ­
natow a, pozostawione w dorożkach, są do o- 
debiania w urzędzie tntejszej policji.

Z Podgórza. Chcesz bracie archeologa w i­
dzieć zabytek iście staroży tny , chcesz podró- 
żn ikn  zwiedzić azjatyckie miasto, chcesz e tno ­
logu mieć dotykalny okaz porządku p&uują- 
cego n Kaffrów lub Hotentotów  — to spiesz 
do Podgórza. Słyszałem już od obyw ateli pod 
górskich, że jest to jedyne m iasto, w klórem 
choćbyś się uw ziął i chodził dzień cały, szu­
kając domu swych krewnych lub przyjaciół, 
o zauład iść można, że go nie znąjdzieBz. S ły ­
szałem od przyjezdnych z prow incji, k tórzy  
30 i 40 mil odbyli, aby odwiedzić fam ilię 
zam ieszkałą w Podgórzu, i po dwndniowych 
daremnych poszukiwaniach odjeżdżali z fo r ­
malną rozpaczą. Słyszałem  i nie wierzyłem 
Dziś widziałem i w ierzę niezachwianie, że ła ­
tw iej zdobyć G ib ra lta r, ła tw iej na księżyc się 
dostać, niż w P odgór/u  znaleźć dom szukany 
Idę wczoraj na rynek  podgórski i pyiam prze­
chodnia: Gdzie teź tn ulica lw ow ska? „P ra  
w da", odpowiada zaw stydzony mieszczanin, 
„m itszkam już w Podgórzu la t  90, a l t  dobrze 
nie wiem, bo u nas to różuie nazyw ają ulice, 
ale niech P an  idzie na lewo, bo w tam tej 
stronie je s t Lwów, to może i ta  ulica będzie 
właśnie lw ow ską" Idę tedy na lewo w ykrę 
cając subie nogi na tro tnarach  wybrnkowanych 
kn umęczeniu przechodniów a kn pociesze 
szewców i sznkam numeru 236. Z razn myślą 
łem, że jak niema nazw isk ulic , tak  chyba i 
lierb  domów nie będzie. Locz o radości! są, 
są przynajm niej co drngi lub trzeci dom za- 
nw,.-,ne farbą lub wapnem, lecz przecie z po­

mocą lo rnetk i odczytywać je  można. Dom pierw ­
szy L. 7, drngi L . 6 O! myślę sobie, toć 
jeszcze daleko do Nru 236-go. Mijam więc 
spukojuie parę domów, spogiąuam ua bramę i 
czytam L. 414. O słupiałem ! Rzntam  tedy 
stronę lewą i spieszę na prawą —  gdzie te n ­
że spostrzegam  porządek L. 18, obok 212, 
L. 10, obok 80 itp.

Drobna to ty lko czątka uieładu i n iedbal­
stw a, panującego w Podgórzn na każdym k ro ­
ku. A wstyd dopraw dy, żeby miasto tak  za­
możne, nie mogło się zdobyć na zaspokojenie 
najkonieczniejszych wygód i warnnków zdro­
wia i życia swych obywateli, k tó rzy  płacąc 
podatki, mają przecież i swoje też prawa.

K s. B r . Sf-

R o c z n i c e .
Dnia 9 sierpnia 1690 roku  zm arł kanclerz 

Je rz y  Ossoliński.

K alendarz. Dziś: św. Romana męczennika; 
jn tro : św. W aw rzyńca męczennika.

P rzy  w yborach uzupełniających do rad  je -  
neralnych w ybrano 95 republikanów , a 16 
zachowawców. R epub likan ie  zdobyli 12 n o ­
wych m andatów .

Pom iędzy w ybranym i znajduje się W ilson
Zapow iadany m ityng „nieprzejednanych so­

cjalistów* odby ł cię w C irque F ernando . N a 
m ityng przybyli również posybiliści, 'usiłując 
zaburzyć zgrom adzenie. P o  przyw róceniu p o ­
rządku przem aw iali G ousso t i M illevoye, pod ­
nosząc iż S tam bułów  je s t  narzędziem  trój - 
przym ierza- Poseł G abrich , bulanżysta, om a­
wiał spraw ę aliansu fracnsko - rosyjskiego. 
P rezesam i honorowym i zgrom adzenia wybrano 
R ocheforta i C ulina. U chw alono porządek 
dzieuny, potępiający postępow anie rządu bu ł­
garskiego.

N aw et nazw isko K olum ba nie zdołało ukoić 
zawsze w zburzonych nam iętności liberałów  
włockich. S koro  dw ustu  członków związku 
katolickiego udało  s ię .n a  M onte P inoio, aby 
na pom niku K olum ba złożyć w ieniec w a­
wrzynowy, przyłączyła się do nich grom ada 
młodzieży liberalnej, w yprzedziła :oh, & skoro 
przybyli na miejsce, posąg był już  zdruzgo­
tany , dokoła zaś pow iew ały narodow o-w łoskie 
chorągwie. W łochy zarzynają przypom inać po­
krew ną . . .  R um unię.

ROZMAITOŚCI.

Obserwatorium na szczycie góry M om Blanc 
zbliża się kn swemu ukończeniu. Na czele te ­
go przedsiębiorstw a, stanowiącego wie!ki tryum f 
nanki, stoi niezmordowany Janssen , astronom  
i członek Akademii paryskiej. Obok niego na­
leżą do kom itetu ks. Roland Bonaparte i ban 
k ier parysk i Bischoffsheim Pomimo że w r. 
z. k ilku  robotników i d r .Tacidet ponieśli 
przy bcdowie obserw atorium  dość ciężkie ra ­
ny, jednak obecnie rozpoczęto na nowo budo- 
dowę na zm arzłym  śniegu W zniesiony w r. 
1891 tym czasowy szałas drewniany p rze trw ał 
dobrze w szystkie burze i śnieżne zamieci. A 
więc wszelkie w id o k i, że i stałe obBerwato- 
rjnm  ntrzym a się na śniegu, w ckutek bowiem 
grm-ego pokrycia ze śniegn i lodn nie było 
się można dokopać do skał w ierzchołka góry. 
Prejoktow nny budynek je s t 8 metrów długi 
i 4 m etry B zeruki; sk łada się z dwóch piętr, 
z których każdo obejmuje po dwa pokoje. 
Dolne piętro pozostawione je s t dla nżytkn tn- 
rystów , wkopane je s t w śnieg i spoczywa na 
śrnbach, za pomocą których może być w yró­
wnane każde osunięcie się bndynkn. P ią tro  
górne obejmuje właściwe obserwatorjnm  i jest 
zaopatrzone w balustradę , kopułę i dach. Na 
O rand M ulets i Rochets rnuges (300  m p.tni 
żej w ierzchołka) wzniesiono szałasy pomocni­
cze dla u łatw ienia tran sp o rtn  i ochrony ro 
Lotników. Życie robotników , oddających się 
z poświęceniem niebezpiecznej tej pracy, jeBt 
ubezpieczone; każdy z nicli otrzym uje 10 fr. 
dziennej płacy, a oprócz tego 3 fr . za każdy 
kilogram  (2 fun ty), zaniesiony na wierzchołek 
gći'7 - ri

* Arm ia : zbuuienia  obchodziła w dnin 25 
lipca w Londynie 27-m ą rocznicę swego za­
łożenia wielkiem zgromadzeniem w E xeter 
H all. Sala była przepełniona, a na w.-.mesie 
niu zasiadła cała dynastia jenerała  Booth, 
bracia, szwagrowie, siostry  i t, d. z nim sa­
mym na czele Je n e ra ł w ygłosił do swoich 
w iernych przemowę, w której przytoczył, m ię­
dzy innemi, cyfry , świadczące o ciągłym w zro­
ście i rozwojn arm ii. Liczba oficerów arm ii 
wynosi obecnie 11.113, gdy w rokn zeszłym 
było ich 10 452. Rozporządza 32 gazetam i i 
sześcioma miesięcznikami, których obieg w y­
nosi rocznie 47 ,600 .000  egzem plarzy, ma 86 
szkół przygotowawczych i 25 szpitali dla swo­
ich oficerów. J a k  wiadomo, zbierano podpisy 
na składki, na nt.worzenie fnndnszn, k tóryby  
um ożliw ił jenerałow i Booth przeprow adzenie 
planów, mających na celn ulżenie nędzy, o 
jakiej jenera ł opowiada w sw ej: „ Darkes En- 
g lan da. O tóż składki te miały wynosić fst. 
50 .000  rocznie, lecz w rokn bieżącym nic nie 
wpłynęło. Je n e ra ł oświadczył tedy „K raj mi 
je winien i k ra j mi je zapłacić musi, a mi 
prędzej to nczyni, tem lepiej dla jego charak- 
te rn  i spokojn jego dnszy". Oświadczył też 
jenerał gotowość przystan ia na propozycję Ti- 
mes'6w, k tóre żądają, by u tw orzył się kom itet, 
złożony z lndzi bezstronnych i znających się 
na in teresie, a mających powszechne zanfaiiie, 
dla zbadania stanu interesów  arm ii i sposobu 
ich prowadzenia, jeżeli jenera ł chce rościć pre 
tensje do nfnuści i kasy innych.

* Fontanny z gorącą wodą urządzono obe­
cnie na wielu ulicach P aryża . P rzy rząd  anto- 
matyezny. Do otworu rzuca się sousa (5 cen­
tymów), a po chwili z, kranu cieknie 8 litrów  
wody o 65 stopniach ciepła. Nowość ta  ma 
w ielkie powodzenie, zw łaszcza latem , gospo­
dynie oszczędzają bowiem w ten sposób pale­
nia pod kuchnią. W  zimie zaś głównymi kon­
sumentami są doróżkarze, k tó ry  za sonsa na 
pełniąją gorącą wodą bańki blaszane do ogrze­
w ania nóg. Za przykładem  P aryża  idzie wiele 
m iast prowincjonalnych we F ra n c ji , dzięki 
czemn lndność tam tejsza mc wielką łatw ość w 
dostanin wody przegotow anej, tak niezbędnej 
w czasie cholerycznym Fontanny są ogrzew a­
ne gazem, k tóry  zapala się również au tom a­
tycznie za wizneeniem  sonsa

TELEGRAMY.

Dina 8 sierpnia.
Preszburg. L aborato rjum  piro technika 

B ednarza , w środku  m iasta , wyleniało w p o ­
wietrze. B ednarz spalił się na węg el. Żona 
jego odniosła rany

Dnia 9 sierpnia. 
Ustąpienie Frażaka.

Wiedeń. „Fremdenblatt" omawia 
we wstępnym artykule dymisję Praża- 
ka, ogłoszoną dziś przez J? Wiener Zei 
tuug". „Fremdenblattowi" donoszą, że 
baron Prażak dawno już chciał ustą­
pić, nie mogąc pokonać politycznych 
prądów. Dopiero obecnie jednak uczy­
niono zadość jego żądaniu. W’dać, przy­
pisywano dymisji głębokie znaczenie, 
zwłaszcza, że obsadzenie opróżnionego 
miejsca nieprędko nastąpi wobec wro­
giej polityki młodoozechów. oraz wobec 
uuaremniai.ia ugody czesko niemieckiej 
przez staroczechów „FremcfenDlatP o- 
twarcie oświadcza, że hr. Taaffe nie 
w.dział interesu nądu w utrzymaniu 
czeskiego miuistra rodaka — to głów­
ny powód ustąpienia barona Prażaka. 
Dalej zaznacza „Fremdenblatt", że jak ­
kolwiek Czechy nadal będą stały pod 
dobrą opieką iządu, to jednak pożało­
wania jest godne, ze tak potężny kraj 
koronny utracił ministra rodaka. Po­
wodem tego zwycięstwa lewicy są sa ­
mi Czesi.

Zjazd katolicki.
Łinc. Zjazd katolicki rozpoczęty ; m iasto  

dekorow ana , przyjęło odśw iętny wygląd na 
przyjęcie uczestników  zjazdu, przyby»ych w 
im ponującej liczbie. P rezydentem  zjazdn wy­
brany został h r. S y l v a - T a r o u c a ,  w ice­
prezydentam i : K o z ł o w s k i ,  H a g e n a n e r ,  
biskup  D o p p e l  b a u e r .  N uncjusz G  a 1 i m- 
b e r t i  udzie ił zgrom adzonym  błogosław ień­
stw a papieskiego, k tó re  kięccą przyjęto.

Stan giełdy i ceny zbożowe:
W iedeń. A kcje kredytow e 317*50, akcje 

L aonderbanku  222*75, akcje kolei państw o­
wej 304*25. R en ta  austriacka 96*05, ren ta  wę­
g ierska 1 1 1 0 5 , rubel 1 21 */4. Pszenica 7 77 
do 8 1 7 ,  żyto 6*60— 6 84.

uchw alenie odpowiedni, gratu lającej rządowi 
p rac  ustaw odaw czych ; wzywa opozycję do 
ośw iadczenia się w kw estji h o tn -ru leu . —  
A s q u i t  h wnosi popraw kę adresow ą w yra­
żając, że rząd musi posiadać zaufanie Izby, 
oraz Kraju, czego obecny rząd nie posiada. 
P rzedew szystk iem  to py tan ie  należy, sdaniem  
mówcy, zała*wić, ponieważ inne są uboczne.

Lonuyn Times donoszą z T angern , ie
wczoraj przyszło do potyczki m iędzy woj - 
skiem  su ana a A ngherajczykam i, k tórzy  od ­
parli wojska ku  T angerow :, zabiw szy 15 lu ­
dzi i wielu poraniw szy.

L iT O rn o . w  poniedziałek  m iała tu  m ie j­
sce eksplozja w fabryce zapałek. K ilk a  osób 
ciężko rannych.

Foligno Tutejszego b iskupa zam ordow ał 
ślnsarz nazwiskiem Poggion* uderzeniem  m ło­
ta . M orderca został aresztow any.

Dunkirclien. T rzy  barki zatonęły w mo­
rzu is lau d z k iem , przyczem 54 osób u to ­
nęło.

Cetynia. Pom im o oficjalnych ośw iadczeń, 
zaprzeczających istn ieniu  sprzysiężenia prze­
ciwko czarnogórskiem u księcia, pogłoski, że 
spisek  w ykryto  uporczyw ie się pow tarzają, 
głousą przytem , iż zam ach ukartow any był 
na rzecz a przynajm niej ze zgodą czarno­
górskiego następcy  trono  (O statn ia pogłoska 
w ydaje nam się niepraw do p o d o b n ą ; yzoz“g ć- 
łów  nie posiadam y. P rzyp . R ed ).

M a d r y t  W ystaw ę K olum ba otw orzy k r ó ­
low a regentka 12 w rześnia b. r.

Kilonia. P ancern ik  „P rinzess W ilhelm " 
odpłynął do G enni.

Moguncja P rzyby ł tu ta j król duńsk i z 
WiesbadeDU.

W ilbelmabafen. Cesarz W ilhelm  p rzy ­
był tu ta j, podejm ow any nader uroczyście.

G ra c .  P ro feso r gim nazjalny dr. F raum szek 
Id fk ,  w czasie poślubnej podróży został d o ­
tkn ię ty  paraliżem  serca w Abmonoic.

W eidling (pod W iedniem ), b u rm is trz  m ia­
sta  przyznaje, że w ostatn ich  czasach zaszła 
znaczna ilość tyfoidalnych słabości, lecz za­
rządzono wszelkie m ożebne środk i sr.radeze.

NADESŁANE.

(R ubryka N adesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która też za  nią odpowiedzialności nie 

przyjm u je).

W yszła z d ruku  książeczka

pod tytułem .

P o lsk i S o cja lizm
a  C u d z o z i e m s z c z y z n a

napisał 840(1-?)

ks. Bronisław Słysiński

S tr. 82. Cena 30 ct.

S k ład  głów ny w kn ęg a rn i G ebethnera  i 
Wolffa w K rakow ie, oraz w A dm inistracji 
K u rjera  Polskiego nl. F io rjańska 28.

Ostatnia poczta.
Przedstaw iciele banku austro-w ęgiersk iego  

ośw iadczyli m inistrom  skarbu , iż bank nie 
może zaraz po ogłoszenia i wejściu w zasto ­
sow anie ustaw y walutowej zadosyćuczynić 
Swoim zobow iązaniom .

Rozpoczęło się śledztwo karne przeciw  de- 
du tow anym : G regrow i, Spiućicow i i B rora 
dowi wywołane przem ow am i wym ienionych 
pomów na zgrom adzeniu w N iem ieckim  B ro ­
dzie.

Zagrzeb, w  sejm ie kroackim  prezyden 
U m  obrano  H r w a t a ;  zastępoam . G j  u r -  
g j e w i c z a  i F r a n c i s c i e g o .  D okonano 
również w yboru kom isji adresow ej.

W iedeń. N ie podaw ałem  szerzonej pogło­
ski o dym isji kanclerza C apriv iego, nie p rz y ­
wiązując w artości do tak  banalnej wieści. Frem- 
denblatt przytacza głosy Vossische Zeitung, 
uważającej pogłoski za bezpodstaw ny w yna­
lazek. S tanow isko C apriv :ego  je s t dzisiaj* wię 
cej niżeli p rzedtem  pew ne i wpływowe.

B e r l in .  W  poniedziałek rozpoczęli dele­
gaci niem ieccy z m in istram i w stępne narady , 
dotyczące ugody niemiecko rosyjskiej.

P roces Loewe A h l w a r d t a  odbędzie się 
we w rześn .u ; m in ister wojny przyłączył «ię 
do  oskarżania.

I »ryż. R ada san ita rna  ucnała n iebezpie­
czeństw o cholery w P aryżu  za całkow icie 
wykluczone.

Paryż. W ybory  u k o ń czo n e; republikan ie 
zyskali 195 m an d a tó w ; tylko w sześciu po­
w iatach posiadają konserw atyści w iększość.

Petersburg. W  T ehe ian ie  konsta tu ją  dzien­
nie 25  w ypadków  cholery. L udność napadała 
szynkow nie rosy jk ich  poddanych, będąc pou­
czoną przez księży z A sterebad , że obolera 
znajdu je śfę w spirytuozaoh

R z y m  W ybuchy w ulkaniczne E tn y  nie 
osta ją , lawa zalewa kom pletn ie urodzajne pola 
okolicy M ontabbana .

Londyn M ow a tronow a w ygłoszona w po ■ 
niedzialek w parlam encie angielskim  zaznacza, 
że ponieważ prace ustav 'odaw cze p rze d  zam ­
knięciem parlam entu  załatw iono, p rze to  z b y ­
teczną je s t rzeczą w obeonej porze o b ra d o ­
wać. M owa zaznacza dalej w ielką doniosłość 
i pożytek dla k raju  prac p a r la m en ta rn y ch  
najbliższej kadencji. P o  odczy ta n ia  m owy 
tronow ej ro jpoczęto  rozpraw ę ad rc  so wą. 
C r o s s  popiera B a r t o n a ,  w ncszęoego na

!!Ważae dla Panów!!
Ju ż  nadszedł świeży tran sp o rt nąjnowiaFyob 
n u jg a a to w m e ja z y o h  m a te ry j  do  k o n n e j 

ja z d y , na uniform y d la  P P . o. k . ,fo e iń >  
u r z  d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ;  wielki za p i  

k o r tó w , k a m g a m o w , oraz p ik i  a n g ie ls k ie  n a  
k a m iz e lk i,  na wszelkie l ib e r je  w najw iększym  
w yborze i najlepszej jakości, t a k  k ń jo w e ,  
ja k  i  z a g ran ic zn e .

W składzie sukna 1 kortów
F R A N C IS Z K A  C U Ż Y D Ł Y

Kraków —  SakCeimioa I. 27 (od strony ratusza),

Ct.iiy fabryczne —  próbki grafie 
franco. 728

O d .w a n ia .c z ,
czy li

p ł y n  d L e z y n f e l c o y J  n y ,
środek, słnźąoy do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do dezyn- 
fekcyi lokali zatrutych zaród kan i chorób za­
raźliw ych, jako*;o tyfus, dyfterja, biegunka 

1 ospa.
Sposób użycia:

Soleki, wychodki, naczynia, lub stajnie, — po 
lewa się tym płynem; chcąc dezynfekcję prze­
prowadzić w zamkniętych lokalach, należy tir  
płyn rozpryskać za pomocą kropidła. Bieliznę, 

obrazy lub meble, należy zmyć tym płynem
C en a  b u te lk i  l itr o w e j  10  cn t. 

Wyrób i skład w aptece Kenatrutege Wl 
szniewsk’P'10 w Krakowie, do nabycia "iwnież
w iuuych apteka-h 264 ,10-101

Zaw iadam iam y P . T . lekarzy również jak  
i Szanow ną Publiczność, iż zakład zdrojow o- 
kąpielow y w Truskaweu. czyniąc m losć 
życzeniom pierw szorzędnych pow ag lekar­
skich w k m u ,  otw orzył już wziewalnię z i­
mnej solanki w edług najnow- zego i naj­
lepszego m ikroskopijnie rozpylającego  
systemu Warsmutlia ; jak ie  w bieżącym  se­
zonie dopiero otw orzyły również p ierw szo­
rzędne zdrojow iska w W iesbaden , E m s i 
Reiehenhall.

Bliższych iuform acyj udziela bezzwłocznie 
zarząd kąpielow y w Truskawcu.

774(5 12) Z A R Z Ą D .

I P o e z j e
KAZIMIERZA TETM AJERA

znsjdąją się 
n a  o k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i  

G EBE TH N E R A  I W O L F F A .



KURJF RT POLSKI.

DROBNĄ OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym  druKiem 2 cnt., tłustym drukiem 

po 5 cnt., — Minimum ceny ogłoszeń 25 cnt.

zdolnych agentówL o k a le .

na III piętrze,6 lun 4 pokoje 
2 pokoiki 1 ûĉen̂a w °̂cyn*e
jęcia.

Mikołajska 4, do wyna-
—?)

Duży pokój o dwóch oknach, na 
L pię trze ,  z osobnj m 

wchodem, p rz y  ul. K a rm elick ie j ,  1. 15, 
j e s t  do w y u a ję c U  od 1 s ie rpn ia ,  d la  oso­
by lnb iącej  spuKÓj. z m eblami lnb bez, 
o ra z  z  w.Ktem i nsłngą. Wiadomość na  
miejscu, I. p ię t ro ,  od Crontn.

Doniesieni* roimaite

Pracownia m a l a r s k a
z krakowskich najlepsza. M.kołajska 1. S, 
do wynajęcia. S02(ii ?)
n i l i r n i o t a  luiynowany. z rlót rtitii 
K»JU« I ' l i d  świadectwami. szuka u- 
rniafzczenia. Otarty pod 0. D. do Aduiiu. 
„Kurjera Polskiego'. S77 2 2

Dom do sorzedama
Nr. 7.'! nad S t . r ą  Wisłą, oraz obszerny 
plac frontowy. Wiadomość n i mirjstsu.

Poszukuje
się _ _

w miejscu i na prowincje A. T. NOWA­
KOWSKI, ul. Mikołajska 1.' 7. S7(i 2 4

F  rłiC  f l i a n  dubr?’ Iir“,y Sohnera, 
r U I  L u p i a l l  Jo sprzedania przy ul.
nad Rudawa I. 25, u organmistrzu Grochol-

" 810(7-10)skiego.

bierna klawjatura wneaf f
wszej konstrukcji jest do sprzedania w skła­
dzie fortepjanńw B. Galirjelskiej. Kraków, 
Rynek, Krzysztofory 818

Pisarza rutynowanego, z pięknem 
pismem potrzebuje zaraz 

kance la r ia  adw. Ora SZALA1A w Krakowie
przy ul. Grodzkiej się znajdująca. 881 1 2
P o n i o n U i  uczęszczające do zakładów  
I a l l i C l I l i l  naukowych, znajdą pomie­
szczenie i troskliwą opiekę przy rodzinie 
obywatelskiej za miernem wynagrodzeń,.m.. 
Bliższa wiadomość w Administracji .Ku­
rjera Polskiego*. >56(5—?)

A l f o r l a m i k  Polak, ukończony filozof.
n n a U C I I I I K  (fM 27) władający i iegl. 
jeżykiem francuskim, niemieckim, z grun- 
townem wykształceniem, szuka lekcji na 
wsi lub Za gran icą  Wymaganiu przystę­
pne. W iadomość p ml  Mierami X Z w Ad­
ministracji ,,Kurjera Polsk.“ 87.'! I V

HERMINA RUDOLF
w  K r a l t o w i e ,  u l i o a  G - r o d - z U i a  1 .  O ,

poleca W  HOWO OTWARTYM MAGAZYNIE:
O L U f l  n ł ń ł n a  la t  suro'VP£". ,i*tc>t*ż web, płlitna na prześcieradła 
O K 1 d . l l  p f U l l l d  bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, niciane 

d relichy na materace i story, demki szyrtyngi, itd.
\ A / i a | | f i  e L l n i j  kolorowych i białych chustek  do nosa, przeważnie 

I ta l  1*1 O K I  d U  czysto lnianych pierwszej jak,Gci, ręoznlki,  śc ie reczk i .
-iw *  MKLIZNĘ STOŁOWA na 6, 12, 18 i 24 nakryć, “9 9

M A T E R A C E , K O Ł D R Y , K A P Y .
W Ł VSN V S Z WA L N I B  BIELIZNY GOTOU El

“MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ.
BIFLIZNĘ. Dra J A E G E R A  i X. SEu. K N E I P P A .

1 9 “ W  T B Ó H
haftów. firanek, pońozoch, skarpetek, krawatek, rękawiczek itp

■mĄ C E N Y  N A D F R  N I / K I E  "
Ponieważ magazyn ten prowadzony hedzi° pod osobistem  kierownictwem  

p. i .  AD. RUDOLFA, mam tedy nadzieję, że leg o  dotychczasowi Szanowni 
P. T. Odbiorcy hęuą nadal zaszczycali tern samum zaufaniem równitiż i mój 
magazyn, ktnrv polecam.

7 7>( i 12-?) Adres dla listów: H. RUDOLF, w Krakowie.

SKŁAD PIW A i PORTERU
Z  B R O W A R U

g 9 “ Arcyksięcia Albrechta "Tpi
w  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach
P iw o  cesarskie 

m arcow e
10 ct.
12 i

Porter 
Ale .

16 ct. 
16 „

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat Również przyjmuję 
zamówienia na p.wo żywieckie w beczkach.

C3-_ —  K r a k ó w .
ulica św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu. 741( 8 -20)

Magazyn ubiorów męzkicb i dziecinnych
CHEMINA FEŁDMANNA

Plac WW. Świętych 1.1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmoaniejsze 
I najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, surzedając takowe po ce 

nach fabrycznych, a mianowicie
S z la f ro k  z im ow y od z ł r  7 d o ........................................................................ z t r .  15.
Dbraulo m a r y n a r k o w e  z szew io tu  dobrego . . . .
Spodnie kau ig a rn o w e .  z im ow e
P a l to t  s z e w io to w y  lab  m o u to n iak o w y  od z ł r .  12 do . .
U b ra n k a  dz iecinne  od
P ła szczen i „ , ............................................................................
K ożuszki  w y b o rn e  z fn trzan em t k o łn ie rzam i  . . . .

.  k a n g u ro w e  
Uprasza jąc  e l iczne w zg lędy ,  pozostaje

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN.
PI. WW. Ś w ię ty ch ,  L. 1, róg ul.  G rodzk ie j ,  o b o k  M a g i s t r a tu .

■ ■ > ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ * ■

14 HO 
4 15

25.50 
3
5.95
11.

15.50

Związek handlowy

S p ó ł k a  z a r e j e s t r .  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

w Krakowie, ul. Szewska 1. 15, 
dostarcza

wszelkich towarów dla sklepów chrześcijańskich, po 
'  cenach najniższych i w gatunkach najlepszych

oraz

NAWOZOW SZTUCZNYCH
krajowych, i zagranicznych

z poręczeniem ilości składników.
Wszelkie wyjaśnrenia odwrotną pocztą.

Administracja dóbr Zakiadu narodowego imienia
O S S O L I Ń S K I C H

rozpisuje licytauję ofertową na dzierżawę folwarku Strzelce Wielkie w po­
wiecie brzeskim położonego. Folwark ten ma roli 442 m., łąk 224 m., 
pastwisk 78 m. Czas dzierżawy od I września 1892 do 31 marca I89S 
lub 31 marca 1902 Oferty wnoszone hyc mają do dnia 21 sierpnia b. r.
w kancelaiji adwokata Dra Steczkowskiego syndyka Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich, Lwów, ul. Kościuszki |. 2. gdzie otrzymać można wa­
runki licytacji i wzdr oferty, oraz przeglądnąć projekt kontraktu dzierżawy.

J a n  K R k E R .  d a w n i e j  W.  S K 0 R C Z E W S K 1 .

*

JAN ERKER
d a w n i e j

W. SK Ó R C ZEW SK I.
Zaopatrzony SKŁAD w znaczny zapas lamp DITMARA po ce ­
nach fab ryczn ych , jak również utrzymuje ua składzie NAFTY 
salonowe niezapalne, bez odom, litr 16 i 18 cent., przy wię­

kszym odbiorze odstępuje rabat.
Naczynia blaszane glazurowane, po najniższych eenaćb, w szeły  

kie przybory do lamp, jak również mydła do prania^/ 
mydełka toaletowe, krochmale, świece Apollo, o l e j / ^  

skalny DEXTRlNA, latarnie itd. / -S*
w s z y s t k o  PO ZNIŻONYCH CENACH, - p i /  ; .  4 ?

|  I'1 de. .on się łaskawym względem Hz. 1’. T. UuUIiy* ^  ^
\c z u o ś r i  1 poważaniem J a n  E r l t e r .  /  ^ ■

J a n  I R K E K ,  d a w n e j  W .  S K O B C Z E W S K J .
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AA P R A W
MASZYN do SZYCIA.

do robienia p o i l o z  O O ł l  i l -  ę l c a w i o z e l r
z wszystkich systemów

W PKAC0 WNI  MRCIIANICZNID 
KAROLA BARTLA, mechanika z Prayi,

K r a k ó w ,  P ó ł w s i e - Z w i e r / y n i P C  -V  %
Przyw óz m aszyn z doruu do pracow ni, jakoteż dostaw ę 

tyohźo usku teczn ia bezpłatnie. s,;i i j.n

*
CT ^•̂ -ed t>3- 
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CT- ^  
g  CT
CT ^I—r- CT5
 __  poCT ^

Wszech nauk lekarskich
Dr E d m u n d  P u c h a c k i

o rd y n u je  
jak dawniej od godziny 2-giej 

do 4 popołudniu.
Ul. S ła w k o w s k a , L 24

Parte 6H20 ?)

ZAKŁAD
artyst.-rzeźb:arski i kamieniarski 

Jana Tombińskiego
artysty rz.żbiarza,

przeniesiony został z ul. św. Marfa do 
prreoznloy między fab ry k ą  cy g ar  a Dolny­
mi młynami, do domu wła-neg*,, i poleca 
się Szan. P: T. PP. Kiorujątym wszelkiemi 
bndowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentac.e i robo­
ty artystyczno-rzeibintaki. w marmurze, 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do domów, 
kościołów i mieszkań prywatnych po oonaoh 
Oa|umr..rkovuai. izy „H (45 -60)

NIEZBEONE ~ m  
!DLA KAŻDEGO COMU!
Nąjli pszein, najwydalniejs/ciii i w użyciu 

najluńszein mydłem jesl

francuskie, oszczędnościowe
T \ / r  H >  Ł  O  822 I 2

nadaje najpięknie jszej b ia łośc i  skiirze, oraz 
najlepsz.' do piania wełnianych i jedwu- 
bny.di mai.'ryj. Pół klg. tego mydła jesl 
tak wydalnein jak 1 klg. zwykłego. Za nie­

szkodliwość fab ry k a tu  ręczy się 
4 7 ,  klg. z opakowaniem I złr.  60  c t  do­
s ta ć  można w Sk ładz.e  mydeł I parfume 
ryj r pod Francuzką  Wiedeń, XVIII b. Doe- 

b l i rg e rs i ra s se  Nr 38.
! Dla  k u p c ó w  d a je  s ię  w  k o m i s !

Mam zaszozyt zawiadomić Szacowną P. T. Pnblioznośó, iż objąłem 
z dniem 1 lipea b. r.

wtr RESTAURACJĘ
w HOTELU llll-go POLLERh (róg ul. Szpitalne! i ś. Marka).

K U L H N I A  D O B R A  i  Z D R O W A
Śniadania od podziny 8 — 11. wszblkie przekąski gorące ii la minutę. 
Obiady od godziny 12— 4 a la carte. Abonament, miesięcznie od 15 ztr. 

Obiady od 60 ct. do domów prywatnych o 20% niżej.
S T a  w e s e l a  i  z b i o r o w e  H o l a o ]  ©

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu restauracyjnym, jaknteż do domów prywa­
tnych — po cenach umiarkowanych.

Bufet zaopatrzony w wszelkie gatunki wódek i wiu krajowych i zagranicznych.
Polecam się względom Szanownej P. T. Publicznośoi.

8l 1(3—20) Z poważaniem F E L I K S  K U R U /

W i l l a ń s i r e  w i n a
naturalne, własnego chowu,

z m ojej w łasnej iriwnicy.
Czerwone po 24, 28, 30 35 ct 
Wiilanskie Auslese po 40,45,50 c 
Białe po 22, 26, 30 ct 
'Wina deserowe po 30, 35, 40.

(najlepsze po 50 ot.)
Riesling po 40, 45 ot.
Schiller wyborne po 18, 20, 25 ot 

Ceny za litr, za zaliczką Lnb 
za gotówkę. Próbki od 50 li 
trów wzwyz. Beozki przyjmuję 
napowrót opłatnie po poliozonej 
cenie kosztu. 818(3-io>

A N D R E A S  H A A L ,
Weinbergbesifror in Villany,

UNGARN.

9 9 “ Kok za ło żen ia  1864. “9 0
Odsunoasuny listam i poohwaluymi i irobrnjm  medalem zasługi z W ystaw y  

krajowej z roku 1887, danym przez ces król. M .nisterstwo handlu,

PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN
W Y R 0B 0 W  R Y M A R S K 0- S I 0D L A R S K 1C H

±

G A L  A N T E R Y  T N O -S K Ó R Z A N  Y C H

JANA KLECZENSKIEGO
w Krakowie, Szpitalna 1. 82, (vis-a-vis nowego teatru), <:iu-

poleca
jtafry, torby I torebki podróżne różnego rodzajn, nesesery, pla.drou:e8ux, futerały na laski, 
parasole, strzelby i rewolwery, paski damskie, paski do pledów, portinonety, pularesy, ótuls na cygara 
i papierosy, portfele na papiery, kagańce, obł oże i szofkj na psy z nik owem lub pozłacanena okuciem 

9 9 “ w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach.

I C T  £ S  " D W - A -  B I
Najzdrowsza i naiprzyjeiniiiejsza w noszeniu w lecie i zimie iest b ie lizn a  tryk o to w a

h yg jen iczn a  z surowego czystego jedwabiu,
odznacz ohlubn . św iad eo t pp. le k a rz y  tak. w  k ra ju  j a k i  zagrań., up rzy  w. i m ark ą  och ronną zaopatrz, w y ro b u

RUDOLFA MAYERA w BEnNIE
główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przvstęp. j stnłycłi w handlu płócien lgot. bielizut

S k ó r c z e wskiego i Polakiewicza
W  K R A K O W I E .  U L I C A  F L O R J A N 3 K A .

Uzuaję, ic  bielizna trykotowa, wyrobio- 
nu przez p. Rudolfa Mayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jaku czysto jcdwai na 
bez żadnych inDych składników, jest n a - 
pewniejsza w nozzeniu t.la osób wątłego 
zdrowia, jak również praktyczniejsza ud 
wełnianej lnb bawełnianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892 
D r. Głotcai ki, 

dyrektor kr. szpitala powsz. we Lwowie

Dla rekonwaleicentć-w i w ogóle lndzi 
cierpiących .izuaję bielizno hygjeniczną, 
czysto jedwabną, wyrobn fabrykBnta Ru­
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrow szą 
i na praktyczniejszą w noszeniu.

Lwów, 16 marca >892
Dr. J ó ze f Weigel m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygjeni- 
czną bieliznę, uznaje czysto jedwabną 
wyrabianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwszą w uoszenin.

D r. lia rą cz  m. )>.

Bielizna wyrobn p. Rudolfa Mayera w 
Bernie jako czyBtc surowo jedwabna bez 
żadnych innyc składników -  jest naj- 
uewniejsią w noszeniu dla osób wątłego

Do pana EdwBrda Helwiga we Lwowie. Wskutek polecenia 
Magistratu do L -9 48 I892 r. zbadałem przedłożone przez Pani 
dwie próby trykotu jelwabnego, opatrzono marką: „K. k. Oost . 
u. nng PriviRgiam. Hygieoisclie Seiden L'ricot-WAsche lta lo lf 
Mayer — Sei len Tricot Waaren Pabrik in Brdan* — tik  pod 
względem chemiczno jakościowym i mikr u k op > vym, a na pol -  
stawia otrzymanych wyników wydaie zg .dnie z piawdą orzoczenie,

ziirowin. jak również praktyczniejsza od 
wehranej, bawełnianej lnb nicianej. 

Kraków, 28 mt rca 189z.
D r. Torcji/ilski m. p.

Seki ndaijusz Szphala w Krakowie.

Dla cierpiących w 02ólno'ci polecam 
tylko bieliznę Iiygjemczm, czysto j.nlwa 
liną, 7. labryki Rndolla Maye a w U. rnie, 
bn jest niezawodnie nnjzdrowszą w no- 

r v i  szenin.
Lwów w iii rcu 892.

Dr. Sztem iiarlh  m. p.

Bieliznę Jedwabną trykotową, wyrobn 
p. Ra lolfa Mayem w Bernie, osobiście 
wypróbowaną, polecani jako rzeczywiście, 
hygjeniczną, a w użycia praktyczniejszą 
od wełnianej i nici i u j.

Lwów duia 16 marca 1H92.
Dr. K aro l Grotu m. p

Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro­
bu p. Rn Ylfa Mayera w Bernie, nie znani 
innej bv tak korzystnie w leci-* jak i 
w zimie, jako hygjeniczna do użycia się 
nadawała 

Kraków, dnia ‘ 8 marca 1892.
Dr. Śliwiński' m p.

że sporządzone są i-ikowe z czystego je.twa biu, bez domieszek innych 
włókien. Ruszrki prób rzeczonego trykotu, zaopatrzone morką o- 
chrouną i pański u podpisem zachowuję w laboratorjuin pod powyższą 
li-zbą urzędowi w celu możliwych dalszych porównań i badań. Ż 
miejskiego Liboritorjum chs uict lego we Lwowie, 30 m arca  1892, 
Dr. lHieczgttrw D m i n  W ąsowicz m. p., zaprzysiężony chem;k 
miejski i sądowy, Docent towaroznawstwa. 616 10 -30

RESTAURACJA

T U R L I Ń S K I E G O
w Krakowie, w hotelu „pod Różą".

922 O b l iM l  z a  1 z ł r .  ,95.300)

W torek dnia f> qo sierpnia.

U. I R osół — Julianny.
11 1>8 ‘ Zupn włoska.

Ozór na gorąco.
Paszteciki.
Szt. mi era z kapusia włoską.

Kostheul'.
Cielęca z satalą.
^/tni.idii * jarzynką.
K1 i*lyl a Im lin:iiii'iei'e.

Poziiimki.
Kouipol.

M ą k i  z  k o ś c i
parowane lub preparowane

kwasem siarkowym

M Ą K Ę  R O G O W Ą  
superfostafy tp.

0dz,naczona ua w idia w y s ta ­
wach, dc tarcza  jd  bszkonku 
rencyjnle nizkich cenach z za 
ręczeniem podanej ilośoi procen­
towej azotu i Kwasu fosforko­
wego: Parowa fabryka spodem, 
kościanej mąki i sztucznych na­
wozów B Scnónberga i Fran- 

kka w Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  p rz e sy ła ć  u a 
le ży  a lb o  do  A g e n c j i  d la  
R o ln ik ó w  W - go  S .  M i k  li­
c h  i o g o  vf K r a k o w i e ,  I{ y -  
n e k  lu b  d o  ;p o d p i  

san ych . ‘ 702(5 ?)

S. Schóitberg i Fraikel
w Krakowie, nl. Mostowa, 1 .6 .

J  z nkouozoną nizszą szkoła 
2  rolniczą i odbytą w dobrych 
2  g o s p o a a r s t wa c h  paroletnią J 

praktyką, umiejący również
•  prowadzić rachunkowość go-
•  spodarozą, poszukuje odpowie­

dniej posady od I września b r 
Łaskawe zgłoszenia proszę 
adresować do Administracji 
.Kurjera PolskiegoJ w Kra­
kowie, dla F. M. D I. 20G

7(i:t(:!-.’D

Wiess BOBRKA
u a d  S a n e m ,  

powiat LISKO, o p. SOLINA

d o  s p rz e d a n ia .
Obszar S I 5  morgów i liczny iuodut 
instructus za pewną cenę 3 8 ,  04141 
złr. Bliżaza wiadomość u właścicieli 
s s ą  i  3 J ó z e f a  V v d r y

DOM HANDLOWY
pod firmą

J .  K U L C Z Y N S K
W  K R A K O W IE ,

obok Bramy Flo^jańskiej 
poleoa po cenach najtańszych:

Farby pok*sto»e j g f e s d
nycli kolorach, tarle maszyną parów 
na prędko schnącym pokoście, I kil 
wystarcza na li do 8 metrów, służąi 
do malowania pudłóg w pięciu oilci 
liiach, drzwi, okien, sprzęlów doinJ 
wycli, ogrodowycli, sztacliel,, werai. 
budynków itp.

Lakier do podłóg bursztynów'
w (i-ciu odmianacli; 1 puszka, zuwi 
rająca netto I kilo, wystarc/a ,na (i i 
8 Q  metrów, kosztuje tylko 8f) pnntó

S U C h e  ^ 01,<> flnkieińUuzyiJj1, i iFarby ,
larskicii, murarskich' i>|

Farby do barwienia c g ?  %
nyt-li, lnianych, hawołiiianynli. (\v<»h 

irucizny) w pakielacli po fi i ! 
LfMiló w /. |ir/ojijs«Mn użycia.

Farby do barwienia SZSJJ
S^ iiun11. Odpowiednie do prę It.cgo / 

barwienia mebli, sukna, ol.ic iLp.
M aca  w n c i in w a  wławcęto wyrolm, . 
lU dba i-U blL H B a zapuszczania po.lto

posadzek do froterowania, w 5 pi
kuycli kolorach.

RM asa ta wyrabiana z najczystszego p-zrz<
nego wosku, 1 pudełko wystarcza na o
szerny pokój, a kosztuje tylko 70 reuló

,,£arbolineum“ ś s ?
wdgoci, do impregnowani  ̂ drze* 

E-'14 Cena lahryczna.
Zamówleala i  prowincji  uskuleczn /  

odwrotną poozta  75.4(6?

mml
W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj 

korzystniejszemi warunkami Kantor ń  lilii c. L uprz. w K r a k o w ie , R y n e k  1. :i(). 
z prowincji uskutecznia się odwrotną poc;

liczenia prowizji. ~ W P

W y d a w u , u t z o l n y  I odpow iedzia lny  r e d a k to r :  Dr. M zef O rłow sk i, Drak Wł. L  Aofzyea Opiłki, pad ztn. Jana fladewsklepz.


